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W E S E L I  I S M U T N I

lozbłysły elektrycznem  św iatłem  ulice w ielkiego m iasta. 
W szystko, co żyje, chce się bawić, boć to karnaw ał, 

czas dancingu, maski, balów i wszelkiego rodzaju zabaw. 
W łaśnie co tylko przew aliła się ogrom na fala ludzi 

przez próg  k ino tea tru , gdy w su teren ie, pod zawilgoconą ścianą, 
s tękną ł młody, w iędnący już chłopiec.

— Mamo, co tam  za h a łas  na ulicy — Cóż się to sta ło?
— To nic takiego — mój synu — to fala ludzka płynie 

z kina. Ano, baw ią się ludzie, bo to karnaw ał.
— A czy u nas zawsze tak  sm utno będzie — m atko? Sm utną 

była wilja, bo jeść nie było co. Sm utne były  też i św ięta, bo b ie­
da i choroba nas gniecie. A i nowy rok nie zaczął się lepiej.

— Nie skarż się, mój drogi synu — bo to tak  zawsze jest 
na. świecie, że są weseli i smutni.

— Tak to, tak  —  droga mateczko. Trudno, inaczej być nie 
może. Ale Bóg napew ne pocieszy sm utnych, a weseli — oby Go 
nigdy nie obrażali!

— Słusznie mówisz — moje dziecię. Na tym  padole płaczu 
smucić się m uszą nieraz wszyscy, ale sm utek ich w radość, się 
obróci, — jak  Jezus pow iedział — jeżeli nie tu , to napewno tam, 
w przyszłem , lepszem  życiu.

— Matko moja — ale jabym  tak  chciał i tu taj się cieszyć, 
bom przecież jeszcze tak i m łody! Czemuż ja m uszę gnić pod tą  
zawilgoconą ścianą, podczas gdy moi rów ieśnicy i ty lu  m łodych 
cieszy się, skacze i używa — na meczach i zabaw ach rozprom ie­
nieni biegają!

— Nie zazdrość im, — kochany synu — bo m uszą być w e­
seli i sm utni. A jeśli Bóg dopuścił na nas biedę i cierpienie, to 
wspomnijmy sobie, o ile więcej cierpią ci* którzy w nieszczęsnej 
Rosji żyją w trw odze, pracują  udręczeni i giną w rozpaczy ! A już 
przecież najnieszczęśliw si w śród nich, są w łaśnie ci, k tórzy 
chwilowo używ ają i chwilowo się cieszą, a potem  — bez Boga 
poginą na wieki! Cóż to za los baw iących się krzyw dą ludzką 
i boską obrazą, szatanem  opętanych bezbożników!



A wspomnij — moje dziecko — na tych biednych Chińczy­
ków, k tórzy  m ordow ani przez swych w łasnych braci, napadani 
przez bandytów -w łasnego plem ienia, giną gdzieś po polach i la ­
sach, po stepach  i urw iskach. Jeżeli b iedactw a żyją, to w tak ich  
w arunkach, w takiej trw odze i w tak ich  cierpieniach, że życie 
ich straszniejsze jest od samej śmierci. Dopiero co, bo dziś o tem  
coś przeczytałam , gdy bardzo słabym  się czułeś, mój synu naj­
droższy, i okiem  m atki śledziłam  twój ciągły niepokój i twoją 
boleść.

Naprawdę, odwagi w cierpieniach zaczerpnęłam  w opisach 
tych strasznych  scen nieszczęśliw ych ofiar złości i przew rotności 
ludzkiej.

Także i gdzie indzie j— mój Boże — ileż jes t ucisku i krzyw d 
jak  wiele!

Słyszałeś, mój drogi, że biedni kato licy  w M eksyku na 200.000 
ludzi jednego tylko m ają kap łana?  Gdzież wobec tego ich pokarm  
duchow y — skądże go zaczerpną? Jakże straszną  krzyw dę czynią 
im ich w łaśni, rządy dzierżący przem ocą, rodacy. Czyż to  nie 
krzyw da o pom stę do Boga wołająca!

Więc nie narzekaj my, drogi synu, że biedę i chorobę znosić 
musimy. Bo w cierpieniu Bóg nas pocieszy, a w biedzie przyjdą 
dobrzy ludzie z pomocą, jak tego już n ieraz doświadczyliśm y 
przecie. A jeżeli gdzie w eseli bawią się i są bez w spółczucia dla 
sm utnych, to pam iętajm y, że Bóg dobry i spraw iedliw y patrzy  na 
w szystko i w szystko liczy, że da pociechę sm utnym , a zakończy 
trium f zbytnio wesołych. Boć przyjdzie radość dla sm utnych, 
a sm utek dla wesołych! Ks. Cz. M.
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GDZIE ODPRAWIĆ REKOLEKCJE ZAMKNIĘTE?
W Domu rekolekcyjnym 00. Salwatorjanów w Trzebini.

Dla Panien starszych ponad 30 lat: (przedew szystkiem  dla tych, 
k tó re  śluby pan ieńsk ie  sk ładają): rozpoczęcie 19 stycznia 
o godz. 8 wieczór, zakończenie 23 stycznia rano.

Dla Panien: rozpoczęcie 29 stycznia o godz. 8 wieczór, zakończenie 
2 lu tego rano.

Dla Kapłanów: rozpoczęcie 6 lutego o godz. 8 wieczór, zakończenie 
10 lu tego  rano.

Dla starszej Młodzieży męskiej: rozpoczęcie 15 lutego o godz. 8 w ie­
czór, zakończenie 19 lutego rano.

Dla Panien z Ili. Zakonu: rozpoczęcie 21 lu tego o godz. 8 wieczór, 
zakończenie 25 lutego rano.

Dla Panien służących: rozpoczęcie 1 m arca o godz, 8 wieczór, zą- 
kończenie 5 m arca rano.
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Dla Pań z inteligencji: rozpoczęcie 7 m arca o goaz. 8 wieczór, za­
kończenie 11 m arca rano.

Dla Pracownic plebańskich: rozpoczęcie 12 m arca o godz. 8 wieczór, 
zakończenie 16 m arca rano.

Dla Panów z inteligencji: rozpoczęcie 19 m arca o godz. 8 wieczór, 
zakończenie 23 m arca rano.

Dla Niewiast: rozpoczęcie 26 m arca o godz. 8 wieczór, zakończenie 
30 m arca rano.

Dla Panien starszych ponad lat 30: rozpoczęcie 2 kw ietnia o godz.
8 wieczór, zakończenie 6 kw ietnia rano.

Dla Panien przedślubnych: rozpoczęcie 9 kw ietnia o godz. 8 wieczór, 
zakończenie 13 kw ietnia rano.

Dla PP. Organistów: rozpoczęcie 26 kw ietnia o godz. 8 wieczór, 
zakończenie 30 kw ietnia rano.

Dla Wdów: rozpoczęcie 3 m aja o godz. 8 wieczór, zakończenie 
7 m aja rano.

Dla Panien z Sodalicji Marjańskiej: rozpoczęcie 9 m aja o godz. 8 wie­
czór, zakończenie 13 m aja rano.

Dla Mężczyzn z III Zakonu: rozpoczęcie 15 m aja o godz. 8 wieczór, 
zakończenie 19 m aja rano.

Dla P. P. Kolejarzy: rozpoczęcie 21 m aja o godz. 8 wieczór, zakoń­
czenie 25 m aja rano.

Dla Pań z inteligencji: rozpoczęcie 28 m aja o godz. 8 wieczór, za­
kończenie I czerwca rano.

Dla Matek: rozpoczęcie 7 czerwca o godz. 8 wieczór, zakończenie 
11 czerwca rano.

Dla Panów z inteligencji: rozpoczęcie 11 czerwca o godz. 8 wieczór, 
zakończenie 15 czerwca rano.

Dla Członkiń Straży Honorowej N. S. P. J : rozpoczęcie 21 czerwca 
o godz. 8 wieczór, zakończenie 25 czerwca rano.

K to  c h c e  w z ią ć  u d z ia ł  w  r e k o le k c j a c h  z a m k n ię t y c h ,  r a c z y  s i ę  z g ło s ić ,  p o d a ­
ją c  s w ó j  d o k ła d n y  a d r e s  Z d o m u  r e k o le k c y j n e g o  o tr z y m a  „ k a r tę  p r z y ję c ia " .

* a  c a ł e  u t r z y m a n ie  p ła c i  s i ę  t5  z ło t y c h .  O so b y  m n ie j  z a m o ż n e  z ło ż ą  10 z ło ­
t y c h .  O so b y  z a m o ż n ie j s z e  s k ła d a j ą  z w y k le  20 z ł .  O so b y  u b o g ie  o trzy m u ją  m ie jsce  b e z ­
p ła t n e .  O p atrzność  B oża za  n ie  n ag ro d z i!

P r o s im y  p r z y  z g ło s z e n ia c h  n a  r e k o le k c j e  p o d a w a ć  s w ó j  s t a n  i  za w ó d .
A d r e s  D o m u  r e k o le k c y j n e g o  ś w . J ó z e f a :

00. Sa lwa to r j an ie ,  Trzebinia  2

W DIECEZJALNYM DOMU REKOLEKCYJNYM W KOKOSZYCACH.

Dla III. Zakonu (męski): od 20— 24 Dla Panien: od 7— 11 marca.
lutego. Dla Kupców: od 13 — 17 marca.

Dla Członkiń Tow. Polek od 24— 28 Dla Kongregacyj Marjańskich: od
lutego. 18— 22 marca.

Dla Kongregacyj Marjańskich: od Dla Matek Chrześcijańskich: od 1— 5
2— 6 marca. kwietnia.
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Dla Inteligencji i Sodalicji Panów: Dla Związku Katolickich Polek: od
od 11— 15 kwietnia. 30. V. —  3. VI.

Dla Urzędniczek i Sodalicji urzęd.: Dla S. M P : od 3— 7 czerwca
od 1 5 - 1 8 .  kwietnia. Dla M żów Katolickich; od 12_ 16

Dla Kongregacyj Marjanskich: od czerwca.
5 * 9 m ^

Dla dziewcząt, które już odprawiały Maturzystów: od 16 20 czerw-
rekolekcje: od 9— 13 maja. ca'

Dla Służby domowej żeńskiej: od Dla Maturzystek: od 20 — 24 czerwca.
18— 22 maja.

P o czą tek  k u rsu : p ierw szeg o  dnia w ieczo rem , k o n iec  o s ta tn ie ­
go  dnia rano. — K o sz ta : (prócz przejazdu) dla d orosłych  18 zł., 
dla m ło d zieży  15 zł. N iezam ożni o trzym ają  za  pośw iad czen iem  
sw e g o  prob oszcza  zn iżk ę. — Z g łoszen ia  p rzesła ć  m ożliw ie  14 dni 
przed  ro zp o częc iem  ku rsu  pod  ad resem : D iecez ja ln y  S ek re ta r ia t  
R ek o lek cy jn y , K atow ice , u l. M arsz. P iłsu d sk ieg o  20.

W DOMU REKOLEKCYJNYM KS. KS. JEZUITÓW W DZIEDZICACH NA ŚLĄSKU. 

Dla PP. Kupców: od 2 0 — 24 lutego. Fur deutsche Junglinge: od 12— 16
Dla Mężczyzn: od 6— 10 marca. maja.
Dla PP. Organistów i innych Panów: l?!a ^ z y z n : od 2 4 - 2 8  maja.

od 20— 24 marca.
Dla PP. Nauczycieli: od 11 — 15

Dla Młodzieńców: od 3— 7 czerwca. 
Dla Panów z inteligencji: od 12—  16

czerwca.
kwietnia. pja Maturzystów: od 19— 23 czerwca.

D zieó  p ierw szy  ozn acza  p o czą tek  r e k o le k c y j  o g o d z in ie  19-tej; 
d zień  o sta tn i za k o ń czen ie  o g o d zin ie  6Ve rano.

K oszta u trzym an ia  15 zł.; in te lig e n c ja  i zam ożn iejsi p łacą  20 zł.: 
m a tu rzy śc i 10 zł. Z głoszen ia , jak  n a jw cześn iej k iero w a ć n a leży  pod  
ad resem :

Ks. Superjor 0 . 0 . Jezuitów, Dziedzice.

W DOMU REKOLEKCYJNYM KSIĘŻY JEZUITÓW WE LWOWIE.

Dla Kapłanów gr-kat. od 27. II. —  2. III.
Dla Kapłanów rz.-kat. od 6. — 10. III.

Zgłoszenia przyjm uje: Superjor D om u rekolekcyjnego, Lwów, ul. Du- 
nin-Borkowskich.

W DOMU REKOLEKCYJNYM AKCJI KATOLICKIEJ W CZĘSTOCHOWIE.

Dla S. M. P. z parafij miasta Częstochowy:
Dla S. M. P. męskich: od 24 do 28 stycznia, od 28 stycznia do 2 lutego

od 2 do 6 lutego.
Dla S. M. P. żeńskich: od 6 do 10 lutego, od 10 do 14 lutego.

W ZAKŁADZIE SIÓSTR NAZARETANEK W CZĘSTOCHOWIE ul. 7 Kamienic 23.

Dla Pań: od 8 do 12 m arca i od 15 do 19 marca. Bliższych informacyj 
udzielą Siostry Nazaretanki.
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Dźwignij mię w górę!
A j a  g d y  będę podw yższon  od  ziemi, 

pociągnę w szystko do siebie.

fan  12, 32 .

D źw ignij mię w górę nad ziemskie niziny,
Jezu, mój Zbawco, w  Hostji utajony.
Dźwignij w  niebiańskie, przejasne krainy,
W  św iat tylko chwale Twej poświęcony,
W  dziedzinę Prawdy, Piękna i Dobroci,
Którą Twa Światłość wiekuista złoci.

Dźwignij mię w  górę, pomnóż moją wiarę, 
Niech mi się stanie przewodniczką życia, 
Niech w  każdym czynie służy mi za  miarę, 
Świeć mi ze Swego w  Ołtarzu ukrycia,
Jako pochodnia jasna, gorejąca,
Przez życia puszczę w  niebo prowadząca.

D źw ignij mię w  górę, rozpal miłość Twoją,
A ż do ostatniej krwi mojej kropelki,
Niech Twe pociechy mą duszę upoją,
Niech mi nie schodzi z  ócz życia cel wielki.
Tobie poświęcić pragnę byt mój cały,
Żyć tylko dla Twej miłości i chwały.

D źwignij mię w  górę, wzmocnij mą nadzieję, 
Zanurz kotwicę jej w  duszy głęboko,
Niech cudne niebo do mnie wciąż się śmieje, 
Niech się w  zaśw iaty wyrywa me oko.
Ufny w  Twe, Jezu, słodkie obietnice,
Niech w  Hostji świętej zatapiam źrenice.

Tyś przyrzekł w szystkich pociągnąć do siebie.
Gdy podwyższony zostaniesz na krzyżu,
Uczyń to dzisiaj, Boski, żyw y Chlebie,
Coś rozbił Namiot Swój wśród nas w  pobliżu, 
Pomimo życia prób, łez i katuszy,
Niech „Sursum cordau bez przerwy gra w  duszy.

Ks. M ateusz Jeż.
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Rekolekcje zamknięte najlepszem lekarstwem 
na zepsucie obecnych czasów.

Z° yjem y w czasach niezw ykłych. Są to czasy w ielkich w ynalaz­
ków, w ielkiego napozór postępu, k iedy ludzkość wysila się, 

jakby  sobie uprzyjem nić to życie na ziemi, uczynić je jaknajlżej- 
szem, a tym czasem  sta je  się rzecz wręcz przeciw na, bo ludzkość 
popada w coraz w iększy kryzys i nędzę m aterjalną.

P ięknie bardzo mówi o tern Ojciec św. Pius XI w swej 
encyklice „M iłością Bożą poruszen i” z dnia 3 m aja 1932 roku. 
„Jeśli objąć okiem  przedługi i gorzki pochód utrapień, mówi 
Ojciec św., k tórem i śm iertelna w ędrów ka człow ieka po upadku 
jes t usiana, bodai pojawi się ludzkość po potopie tylu i tak  wiel- 
kiem i plagam i ciała i duszy, tak  głęboko i ta k  pow szechnie do­
tkn iętą , jakie ją obecnie ku N as/ej boleści dręczą. Straszliw e 
plagi bowiem  i klęski, k tó re  na wieczne czasy zapisane są w dzie­
jach narodów , naw iedzały raz kraj  jeden, raz drugi. Obecnie jed ­
nak ścisnął kryzys finansow y i gospodarczy całą ludzkość w ta ­
kiej mierze, iż tem beznadziejniej w nim się w ikła, im goręcej 
się z niego w ydostać usiłuje. Doszło już do tego, że niem a już 
narodu, ni państw a, społeczności ni rodziny, k tó reby  bądź to 
same, nie popadły  w w iększe lub m niejsze trudności, bądź też 
upadłością z innej  strony zarw ane, nie toczyły się w przepaść"...

S trasznym  jes t ten  kryzys m aterjalny, ale gorszym  jeszcze 
jes t k ryzys m oralny. U padek w iary, m oralności to objaw praw ie 
dziś powszechny.

Prześladow ania Kościoła były  zawsze, odkąd ty lko Kościół 
istn ieje , ale nigdy jeszcze nie było tego, na co dziś patrzym y. 
„Stajem y się bowiem świadkam i zdarzenia, mówi dalej Ojciec św. 
w tejże encyklice, k tórego  dotąd w dziejach ludzkości jeszcze 
nie było, że bezbożnicy, porw ani szałem  szatańskim , podnoszą 
haniebne swe sztandary  przeciw  Bogu i religji na całym  św iecie.: 
w ypow iadają walkę nie ty lko  Kościołowi katolickiem u, ale w szel­
k ie j religji, a nawet sam em u Bogu /“...

W społeczeństw ach zaś katolickich szerzy się straszna  ozię­
błość i obojętność religijna, tysiące mamy katolików  ty lko  z im ie­
nia, chwiejnych, n iestałych, k tórzy  przy lada pow iew ie w iatru  
przeciw nego, zryw ają z Kościołem, p rzystają  do różnych herezyj, 
odszczepieństw , lub tracą  zupełnie wiarę.

Żyjemy więc napraw dę w czasach niezw ykłych, w czasach 
n iezw ykłego zepsucia i najniebezpieczniejszej walki z religją.

N iezwykłe zło, niezw ykła choroba wym aga też i niezw ykłego 
lekarstw a. Lekarstw o to  w skazuje nam Ojciec św. Pius XI w swem 
orędziu do w szystkich biskupów  całego św iata  z dnia 20 grudnia 
1929 roku, w którem  tak  pisze: „Chcemy się przyczynić do pew ­
nego niezw ykłego  dzieła, z k tórego, w edług Naszego prześw iad­



czenia, w ypłyną na lad chrześcijański bardzo obfite i znakomite 
pożytki. Mamy na m yśli zwyczaj odpraw iania ćwiczeń duchownych, 
czyli rekolekcyj zam kniętych, a usilnie pragniem y, aby się on 
rozszerzał z dnia na dzień nie ty lko w śród duchow ieństw a, ale 
też i \*śród szeregów  katolików  świeckich".

Dalej Ojciec św. podaje przyczyny, k tó re  powodują dziś ten 
upadek  w iary i moralności wśród w szystkich społeczeństw . „Naj­
cięższą c h o ro b ą — mówi Ojciec św. — traw iącą czasy nam współ-
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Panowie z Inteligencji na zam kniętych rekol. w Dziedzicach 29 X — 2 XI. 32.

czesne, źródłem  zarazem  obfitem zła wszelakiego, nad którem  
słusznie ubolew a każdy rozum ny — to lekkom yślność  i bezm yśl­
ność, pędząca naoślep ludzi na bezdroża"..

Ludzie dzisiejsi po w iększej części szukają tylko bogactw 
i rozkoszy zmysłowych. To zaś uganianie się za dobram i doczes- 
nemi, zam yka ludziom oczy na spraw y wieczne. W iększość ludzi 
nie myśli wcale o duszy, o zbawieniu, o praw ach Bożych, a naw et 
o samym Bogu. Człowiek dzisiejszy żyje tylko dla ciała, jak 
zwierzę, s ta ra  się ty lko ciału dogodzić i swoim nam iętnościom  
cielesnym .

Spełniają się tu  słow a Pism a św., k tó re  m ów i: „Człowiek 
gdy we czci był, nie zrozum iał, i d latego s ta ł się podobny do 
zwierząt!"

Stąd też pow stał w ostatn ich  czasach ten  obrzydliwy kult 
ciała, czyli w iększe staran ie  się o ciało, aniżeli o duszę, naw et



o Boga samego. Już w szkołach dzisiejszych w iększy nacisk  k ładą 
na gim nastykę, sporty, na w ychow anie fizyczne, aniżeli na u ro ­
bienie duz^y i charakterów .

Ten ku lt ciała widzimy w stro jach  niew ieścich, k tó re  każą 
kobietom  obnażać swe ciało i ubierać się bezw stydnie.

Aby dogodzić ciału i jego nam iętnościom , ludzkość dzisiejsza 
łam ie najw yższe i najśw iętsze p raw a Boże, jak  sakram ent m ał­
żeństw a, a zaprow adza śluby cywilne, rozwody, m ałżeństw a na 
próbę i wolną miłość.

I czyż to nie jes t w najwyższym  stopniu  lekkom yślność ? 
Przecież to rozluźnienie obyczajów prow adzi ludzkość do zupełnej 
ru iny  i z a g ła d y !

To też Ojciec św. nie bez przyczyny w yrzekł te straszne, 
p rzerażające słow a: „Ludzkość znalazła się nad brzegiem  p rze­
paści !

„Dla uleczenia zaś tej choroby, — mówi dalej Ojciec św, — 
k tó ra  tak  gw ałtow nie pożera ród ludzki, jakąż obronę i jak ie  le ­
karstw o dam y ponad to, że te  w yczerpane dusze i niepom ne 
rzeczy wiecznych zaprosim y do odpraw iania pobożnych ćwiczeń 
duchow nych, czyli rekolekcyj św. ? I choćby te  rekolekcje  były 
ty lko kilkodniow em  oderw aniem  się człow ieka od zw ykłego to ­
w arzystw a ludzkiego i od w iru zajęć i daw ały sposobność, w praw ­
dzie nie do spokojnej bezczynności, lecz do zastanow ienia się 
nad najpow aźniejszem i zagadnieniam i niepokojącem i bezustannie 
ludzkość, a odnoszącem i się do początku naszego c e lu : skąd 
ludzkość pochodzi i dokąd dąży, to już każdy przyzna, że z takich 
ćwiczeń duchow nych można odnieść w ielki pożytek".

Rekolekcje zam knięte zm uszają człow ieka do m yślenia, do 
zastanaw iania  się nad sobą. O tw ierają mu oczy na praw dy wieczne. 
Tam  człow iek nab iera  pojęcia o w artości życia, tam  przejm ie się 
bojaźnią Bożą, tam  zrozum ie dobrze znikom ość rzeczy doczesnych, 
tam  pobudzony upom nieniam i i p rzykładam i Tego, k tó ry  jest 
Drogą, P raw dą i Żywotem, wyzuje się ze starego  człow ieka, 
zaprze sam ego siebie, a przez pokorę, posłuszeństw o i dobro­
wolne um artw ienie, przyoblecze się w C hrystusa i będzie się usil­
nie s ta ra ł być „mężem doskonałym ". Oto są słow a Ojca św. o re ­
kolekcjach zam kniętych.

Rekolekcje zam knięte p rzerab ia ją  człow ieka w ew nętrzn ie : 
g rzesznika czynią pokutującym , człow ieka oziębłego gorliwym, 
dobrego świętym .

„Rekolekcje zam knięte posiadają przedziw ną siłę uspokajania 
ludzi i moc uśw ięcenia ich życia". Stosunki, jak ie  panują w dzi­
siejszym  świecie, denerw ują ludzi w najw yższym  stopniu, stąd 
też widzimy tysiące  ludzi do tego stopnia  zdenerw ow anych i roz­
strojonych, że im obrzydło życie i w ielu dopuszcza się samobójstw . 
Otóż najlepszem  lekarstw em  na ten  rozstrój nerw ow y, są rek o ­
lekcje zam knięte. Z nich w ychodzi człow iek zupełnie uspokojony, 
zadow olony i szczęśliwy.
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W czasach dzisiejszych* kiedy tyle złego szerzy się na św ię­
cie, kapłan i nie podołają pracy* potrzeba im apostołów, pomoc­
ników świeckich.

Dlatego też Ojciec św. tak  gorąco wzywa w szystkich k a to ­
lików do Akcji Katolickiej. A cóż jest ta  Akcja Katolicka, jeśli 
nie apostolstw o ludzi św ieckich? Zeby jednak  umieć pracow ać 
w Akcji K atolickiej, żeby być apostołem  Pana Jezusa, potrzeba 
oprócz przygotow ania naukow ego, jeszcze gorliwości apostolskiej. 
Tę zaś gorliwość zdobyć można tylko przez rekolekcje zam knięte. 
W szak sam Zbawiciel nasz Jezus Chrystus, zanim w ystąpił do pu­
blicznego głoszenia Ew angelji Swojej, udał się wpierw  na pusty ­
nię i tam przez 40 dni i nocy pozostaw ał na sam otności, jakoby 
na rekolekcjach zam kniętych. Apostołom  też Swoim, zanim ich 
w ysłał na cały świat, aby szli i naw racali niew iernych, kazał 
przez 10 dni modlić się w W ieczerniku zamkniętym . Były to 
w Kościele katolickim  pierw sze rekolekcje  zam knięte.

Po tych rekolekcjach  dopiero dał im Ducha Świętego i taką  
odwagę i m ęstwo, że A postołow ie nie lękali się żadnych p rześla­
dow ań i cieszyli się naw et z tego, że mogli coś dla im ienia Jezu­
sowego w ycierpieć.

Tak to rekolekcje zam knięte w yrabiają ludzi na n ieustra ­
szonych apostołów  C hrystusa i Jego świętej w iary.

Z tego w szystkiego, cośmy dotąd o rekolekcjach zam knię­
tych powiedzieli, w ypływ a wniosek, że te  św ięte ćwiczenia du­
chow ne są najskuteczniejszem  lekarstw em  na zepsucie dzisiejszych 
czasów.

Rekolekcje zam knięte są n iety lko  bardzo pożyteczne, ale 
w prost konieczne.

Nie możemy przecież zarzucić dzisiejszem u duchowieństwu, 
żeby nie pracow ało i nie obm yślało coraz to nowych środków  do 
usunięcia zepsucia i zła, k tó re  dziś w tak  przerażający sposób 
szerzy się na świecie, owszem, duchowieństwo nasze pracuje 
dziś, można powiedzieć bardzo gorliw ie, często ponad siły. Ileż 
to bowiem  urządza się dziś wszędzie misyj, rekolekcyj otwartych, 
konferencyj rekolekcyjnych, ile pracy w kładają księża w bractw a 
i  stow arzyszenia katolickie, a jednak  to w szystko nie jest zdolne 
pow strzym ać fali zła i zepsucia m oralnego. Nic dziwnego, żyjemy 
przecież w czasach niezw ykłych, niezw ykłych zatem m usim y też 
używać środków  i lekarstw  przeciw ko dzisiejszem u zepsuciu. 
Takim zaś środkiem  okazują się rekolekcje zam knięte. Ale może 
mi ktoś na to powie ta k :  „ Dobrze się to tak  o rekolekcjach 
zam kniętych mówi, pisze, ja  sam  uznaję dobrze ich pożytek 
i poniekąd konieczność, ale jak  te rekolekcje urządzać, skoro 
nie mamy jeszcze ku tem u ani domów rekolekcyjnych, ani od­
pow iednich na to funduszów ?

Domów rekolekcyjnych mamy dotąd w Polsce zaledwie kilka 
i to  daleko, nie każdego stać na to, aby mógł do tych domów 
Jechać i tam  rekolekcje odprawić. Zresztą społeczeństw o nasze
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jeszcze nie jest do tego przygotow ane, nie rozum ie, czem są  
rekolekcje zam knięte i n ieraz trudno kogoś na te  rekolekcje  n a ­
mówić".

W szystkie te racje są poważne, mimo to jednak  nie wolno 
nam m achnąć ręk ą  i powiedzieć : jeszcze na to będzie czas póź­
n ie j ! Jeżeli odłożymy tę spraw ę na później, doczekam y się tego, 
czego się już doczekali katolicy w M eksyku, albo w Hiszpanji. 
Przecież to k ra je  naw skróś katolickie, lud tam  bardzo pobożny, 
a jednak  jakże straszne dzieją się tam  w ostatn ich  latach rzeczy! 
Kościół jest tak  prześladow any, jak  to było za czasów Neronów, 
Dyoklecjanów i t. p.

Krew m ęczeńska leje się tam  strum ieniam i. Do rządów  do­
rw ali się ludzie bez w iary, m asoni' i żydzi i robią z katolikam i, 
co im się podoba.

A dlaczego katolicy, choć ich tum jest bezw zględna w ięk­
szość, bo około 95% dopuścili do takiego stanu  rzeczy? Bo nie 
byli w yrobieni w Akcji Katolickiej, nie byli zorganizow ani, b ra ­
kło im apostołów świeckich. To też apostołow ie szatana wzięli 
górę i dziś robią, co im się podoba.

U nas w Polsce dzieje się to samo. A postołow ie szatana,
różni ag itatorzy  kościoła narodow ego, hodtirow ego, różni „bada­
cze" Pism a św., adw entyści i im podobni, chodzą po całej Polsce 
i bałam ucą ludzi. W tej akcji pom agają im ag ita to rzy  różnych
niekatolickich party j, jak  kom uniści, socjaliści, wyzwoleńcy, s tro n ­
nictwo chłopskie i inni. A ileż to u nas rozrzuca się pom iędzy 
ludzi najrozm aitszych książek, pism , u lo tek  pisanych przez tak ich  
publicznych gorszycieli, jak  Boy-Żeleński, K ostek-B iernacki i im 
podobnych?

A gdzież są apostołow ie Chrystusa, gdzie obrońcy w ia ry ?  
Są nimi i pozostaną na zawsze kapłan i katoliccy, ale czyż dziś 
oni podołają sami w tej p racy?

Czy wszyscy katolicy chodzą dziś na kazania do kościoła, 
czy wszyscy słuchają  kapłanów ? Iluż to jes t dziś takich, co mó­
wią: ksiądz jest od tego, aby gadał i nic sobie z kazań i nauk 
nie robią. In teligencja nasza przew ażnie na kazania nie chodzi, 
książki religijnej do ręk i nie weźmie. Nic przeto dziwnego, że i u  
nas zaczyna się szerzyć w przerażający sposób obojętność re li­
gijna, n iew iara, a naw et i owa straszna  b e z b o ż n o ś ć !

Nie łudźm y się, u nas może przyjść jeszcze do gorszych 
rzeczy, aniżeli w M eksyku, czy w Hiszpanji, wszak jesteśm y tylko 
o miedzę od bolszewików!

Musimy więc stanowczo i bez zwłoki zabrać się  do pracy 
nad w yrobieniem  w Polsce katolików  z przekonania, katolików  
takich, którzy będą nimi niety lko w kościele podczas nabożeństw a, 
ale i poza kościołem, w życiu rodzinnem , pryw atnem  i publicz- 
nem, w życiu społecznem  i politycznem . Nam nie potrzeba takich 
katolików , k tórzy  chw ieją się, jak  chorągiew ka na wieży i idą



tam , skąd w iatr wieje. Nam nie potrzeba katolików , którzy zmie­
niają religję i p rzekonania katolickie, jak  zm ienia się suknię, lub 
rękaw iczki, k tórzy czy to dla względów osobistej korzyści, czy to 
dla zdobycia posady, czy dla względów politycznych, zawsze go- 
tówi odstąpić od praw dziw ej wiary.

Nam potrzeba katolików  odważnych, śm iałych, z przekonania. 
Takich zaś katolików  w yrabiają rekolekcje zam knięte. Zrozumieli 
to katolicy  Francji, Niemiec, Holandji, W ęgier i innych krajów , to 
też budują tam  domy rekolekcyjne, u rządzają ku rsy  rekolekcyjne 
dla w szystkich stanów , np. na W ęgrzech naw et dla posłów sej­
mowych, m inistrów , profesorów  uniw ersy tetu  i innych.

W takiej Holandji, gdzie katolicy są w m niejszości, bo to 
naród przew ażnie protestancki, katolicy m ają w iększe praw a i k a ­
tolicyzm  wyżej stoi, niż w kraju  tak  katolickim , jak  Polska. Nic 
dziwnego, bo w Holandji praw ie co trzeci człow iek odpraw ia re ­
kolekcje zam knięte i to nie raz  w życiu, ale praw ie co trzy  lata. 
A u nas k iedy tak  będzie?

Najw iększą przeszkodą w odpraw ianiu u nas rekolekcyj 
zam kniętych jest b rak  domów rek. Dotąd bowiem posiadam y 
stałych domów rek. zaledwie k ilka a mianowicie: W Dziedzicach 
na o ląsku Ciesz, i we Lwowie, obydwa Ks. Ks. Jezuitów ; w Trzebini 
pod Krakowem  0. O. Salw atorjanów , w Kokoszycach na Śląsku Gór­
nym , w Częstochowie dom Akcji Katol. i w Stryszaw ie po w. Żywiec.

Szczęśliwy, kto mieszka blisko tych domów i może tam  udać 
się  na rekolekcje zam knięte! Co jednak robić, jeżeli ktoś mieszka 
daleko od tych domów i nie stać go na to, aby mógł tam poje­
chać? Mamy i na to sposób. Oto praw ie we w szystkich diecezjach 
już to Biuro Akcji Katolickiej, już to S ekretaria ty  M łodzieży Pol­
skiej m ogą organizow ać ku rsy  rekolekcyjne. W kieleckiej diecezji 
S ek re ta rja t urządził w roku  1932 kilka kursów  rekolekcyj zam ­
kniętych  w różnych punktach diecezji, dla młodzieży męskiej 
i żeńskiej. Katolickie związki inteligencji, nauczycieli, Sodalicje, 
urządzają także rekolekcje w szkołach, sem inarjach duchownych, 
podczas św iąt lub w akacyj. Trzeba tylko zapisać się do tych 
organizacyj, trzeba się tem i spraw am i trochę zainteresow ać, a nie 
będzie nam tak  trudno odpraw ić rekolekcyj zam kniętych.

R ekolekcje zam knięte przy dobrych chęciach i woli, można 
urządzić naw et w każdej parafji. W każdej parafji znajdzie się 
czy to szkoła, czy jak iś dwór, czy naw et dom pryw atny, w k tó ­
rym  m ożnaby umieścić 10 czy 20 osób i tam  owe rekolekcje 
zam knięte odprawić. N aturalnie, nie zrobi tego nigdy jednostka 
o w łasnych siłach, ale do tego potrzeba organizacji katolickiej.

Jeżeli zaś w żaden sposób nie możną urządzić rekolekcyj 
zam kniętych, w takim  razie za bardzo stosow ne uważam  urzą­
dzenie rekolekcyj półzam kniętych, k tó re  polegają na tem , że re ­
kolektanci cały dzień spędzają w kościele, czy w jakim ś lokalu 
na ćwiczeniach duchownych, a ty lko na spoczynek nocny udają 
się do domów, zachowując tam  jednak  skupienie i milczenie. Ta­
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kie półzam knięte rekolekcje przynoszą również bardzo wiele ko­
rzyści duchowej i narazie mogą nain praw ie że zastąpić reko lekcje  
zam knięte.

Kończę te  moje uwagi słowami Ojca św. P iusa XI, wyjętem i 
z jego orędzia o rękolekcjach zam kniętych: „Jeśli w ten  sposób 
ćwiczenia duchow ne rozpow szechnione zostaną we w szystkich 
stanach  społeczności ludzkiej i pilnie odpraw iane będą, nastąp i 
duchowe odrodzenie: ożywi się pobożność, wzmocnią się siły 
religijne, rozw inie się owocna p raca aposto lska i zapanuje na­
reszcie pokój jednostek  i społeczeństw a!"

Ks. Sł. Marchewka.

im im ii i im m im ii im i i i tm nim im im iim m ii i i im i i i i i i i i i i i i i

PRZYKŁAD GODNY NAŚLADOWANIA
W „Neues Leben" opow iada pew ien franciszkanin  n astęp u ­

jący piękny przykład: M arynia 14-letnia uczennica szkoły po­
wszechnej gorąco p ragnęła  odpraw ić rekolekcje zam knięte, ale 
usłyszaw szy od nauczycielki, ile wynosi op łata  za tak i kurs, 
bardzo się zasm uciła.

Tyle pieniędzy ona, dziecko biednej rodziny, w tych ciężkich 
czasach absolutnie zebrać nie m ogła. A przecież już tyle razy 
życzyła sobie w ydostać się choć na k ilka dni ze swego otoczenia, 
gdzie tyle lekkom yślnych i gorszących rozm ów słuchać m usiała, 
aby w ciszy dom u rekolekcyjnego zakosztow ać praw dy, pokoju 
i szczęścia.

Cóż dziwnego, że w ybuchła płaczem!
Na szczęście nauczycielka znalazła radę. Oprócz M aryni było 

jeszcze więcej biednych dziew cząt w klasie. W ezwała tedy  dzieci, 
aby każda nap isa ła  w liściku, jaką  kw otę stosow nie do swych 
w arunków  złożyć może na rekolekcje.

W iele liścików  napełn iło  ją sm utkiem . Za to  list M aryni w y­
nagrodził ją  za wszelkie przykrości.

Drżącą ręk ą  napisało  biedne dziecko z p ro sto tą  te słow a 
p łynące z serca: „Droga Pani! Ja  mogę złożyć ty lko 1 m arkę, 
tylko jedną m arkę, ani feniga więcej. Na ten  pieniądz m usiałam  
ciężko pracować. I proszę cię, zabierz mnie także na rekolekcje!11

Tyle dobrej woli zasłużyło pew nie na n ag ro d ę ...
„I cóż, M aryniu, zapy tał ją  k ap łan  po rekolekcjach, podobało  

ci s ię ? ” Milczenie. — Ale dwoje oczu napełnionych łzami spoj­
rzało  na kapłańa, a dwoje rączek  uścisnęło  jego  dłoń.

„Tego spojrzenia, kończy ów zakonnik swe opow iadanie, 
tego  w yrazu wdzięczności nigdy nie zapom nę".

De Thabor.



R E K O L E K C J E  C H O R Y C H
W y g ło s i ł  w  r o z g ło ś n i  lw o w sk ie j. X. M ichał R ęk a s s e k r e ta r z  A p o s to ls tw a  C h o rych

I. Drodzy Chorzy! W itam was serdecznie i pozdraw iam  na 
początku naszych radjow ych rekolekcyj. Odpraw iam y je trochę 
inaczej, niż te  tysiące katolików  zdrowych, k tórzy  w czasie w iel­
kopostnym  zalegają kościoły i w skupieniu  słuchają  donośnych 
słów kaznodziejów . Jesteście, jedni u siebie w domu, inni w szpi­
talu, a wszyscy mniej lub więcej czujecie się tak  bardzo samotni. 
W spomnijcie, że Jezus przebyw ał nietylko w śród wielotysięcznych 
rzesz zdrow ych i chorych, ale że również często w stępow ał do 
dom ów pryw atnych, do ludzi pojedyńczych, rozm aw iał z nimi, 
leczył, pocieszał, pom agał. W spomnijcie o tem, jak  to Jezus n ie­
tylko w św iątyni, ale całkiem  zwyczajnie na drodze, przy studni 
rozm aw iał ze Sam arytanką, jak  gościł w dom u Marji i Marty, jak 
rozm aw iał w nocy z Nikodemem, jak rozm aw iał z uczniami z Emaus. 
W tak i zwyczajny p rosty  sposób, bez zew nętrznej okazałości, Jezus 
w czasie tych rekolekcyj przychodzi na rozmowę, w odwiedziny 
do każdego z was.

Mówię o tem  dlatego, ho w k ilku listach pisanych do radja 
w spraw ie rekolekcyj w yrażono tak ie  m yśli: To jakoś tak  dziwnie 
odpraw ia się rekolekcje w domu, w łóżku, nie w kościele; odpo­
w iadam  na to : Bądźcie spokojni. Zdrowi obowiązani są być w ko­
ściele, dla chorych kościołem  jest ich pokój, szpital, ich miejsce 
cierpienia. Jeśli k toś z chorych może mimo w szystko być w ko ­
ściele bodaj dia samej tylko spowiedzi i Komunji św., to dobrze. 
Do tych, k tó rzy  nie m ogą być w kościele, Jezus sam przyjdzie. 
Przyjdzie do ich domu, na m iejsce ich cierpienia, tam  odpraw ią 
rekolekcje, w dom u odpraw ią spowiedź, przyjm ą Komunję świętą. 
Te rzeczj godzą się z każdym  domem, te rzeczy tem  bardziej od­
pow iadają domowi, w którym  jest chory.

Zdaw ałoby się, że m iejsce choroby i cierpienia, to miejsce 
nic n iew arte, niegodne, nie dające nic w artościow ego, miejsce, 
k tó re  zło tylko przynosi i szkodę. Tak zazwyczaj ludzie sądzą 
o chorobie i cierpieniu, tak  sądzą o m iejscu choroby, tak  odno­
szą się do tych spraw  i chorzy i zdrowi. Rozmowa nasza wykaże 
nam, że sądząc tak , patrzym y zbyt powierzchownie, że się mylimy. 
Proszę, zechciejcie przez chwil k ilka uważnie wraz zem ną pom y­
śleć o tych spraw ach, porozm awiać. W tej rozmowie towarzyszyć 
nam  będzie Bóg z łaską  Swoją, jeśli o Jego tow arzystw o i o tę 
łaskę  poprosim y. Pom ódlm y się więc razem: W Imię Oj c a . . .  
Ojcze n a s z . . .

A teraz  proszę niech każdy z was ułoży się czy usiądzie 
jaknajw ygodniej, zaczynam y pierw szą rozmowę rekolekcyjną. Py­
tam  tak : co sądzić o chorobie, o m iejscu choroby i cierpieniach? 
Odpowiadam. Są na świecie m iejsca wielkie i sławne, w ielkie
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Kaplica w Domu rekolekcyjnym w Stryszawie. (Diec. krakowska).

i bardzo nieznacznie. W ukrycia, w głębi czarnej ziemi odbywa 
się to tajem nicze kiełkow anie ziarna, z którego w yrasta  zboże, 
drzewo, owoc. W głębi gór i skał, w śród pracy ciężkiej i trudu  
w ydobyw a się skarby  ziemne. Z głębi gór wypływa źródełko, 
k tó re  staje się w ielką rzeką. Od rzeczy m ałych i niepozornych, 
od początków  skrom nych i nieokazałych zaczyna przyroda, za­
czyna Bóg rzeczy wielkie. Podobnie rzecz m a się z chorobą i cier­
pieniem . W nzystko na pozór w ygląda tu  bardzo nieokazale, bardzo 
n ieradośnie, nietw órczo i niedodatnio. Miejsce choroby zdaje 
się być m iejscem  złem, nieprzydatnem , godnem  raczej złorzecze­
nia, niż b łogosław ieństw a. Dziwne i niezw ykłe w tern wszystkiem  
jes t to  właśnie, że w tem  m iejscu Bóg zjawia się i sam zbliżą się
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m iejsca łask  i odpustów : Częstochowa, O stra Brama, Lourdes, Li- 
sieux, Kalw arja i inne, gdzie Bóg w sposób okazały i uroczysty 
objaw ia swoje cuda i łaski. . Są kościoły  olbrzym ie, katedry , ale 
są  i m ałe kapliczki, w k tó rych  m ieszka ten  sam Bóg i także te  
sam e łask i rozdaje.

Bóg ma rozm aite sposoby działania. Bóg działa także w ci­
szy i spokoju. W ielkie rzeczy zaczynają się często w ukryciu



—  55 —

do człowieka i z rzeczy złej i n ieprzydatnej robi rzecz wielką, 
św iętą. Ja k  się to dzieje, posłuchajcie.

Miejsce choroby i cierpienia jest m iejscem świętem , bo to 
je s t  m iejsce spotkania  się człow ieka z Bogiem. Tu człowiek oso­
biście spotyka Boga. Gdy był zdrowy, nie zawsze m yślał o Bogu, 
nie zawsze naw et przy nim było m iejsce dla Boga, nie zawsze 
słyszał głos Boga. Dopiero cierpienie otw iera oczy wielu ludzi, 
dopiero  w tedy szukają tow arzysza, pom ocnika, przyjaciela, dopiero 
w tedy to w szystko znajdują w Bogu.

Bóg chciał mieć św iat bez śmierci, a więc bez choroby 
i  cierpienia. Przyszedł jednak  na św iat grzech, a z nim, jako sku­
te k  za przyczyną, śmierć, więc choroba i cierpienie. Są to rzeczy 
złe, niedobre, przykre. Bóg jednak  je dopuszcza, by przez nie 
także przem ówić do człowieka. Bóg jest z człowiekiem  zawsze, 
przem aw ia do człowieka w sposób zwyczajny, ale gdy to  nie sku t­
kuje, używa sposobów nadzwyczajnych, korzysta  ze sposobności 
niezw ykłych, jakiem i są choroba i cierpienie. W tedy Bóg przem a­
wia do człow ieka każdego z osobna, zbliża się do każdego oso­
biście.

W łaśnie w tych chwilach niezw ykłych człowiek odczuwa to, 
że w tedy m a do czynienia z czemś wielkiem  i wzniosłem, że s ta ­
jąc  się chorym  wchodzi na m iejsce osobistego spotkania się z Bo­
giem. C horoba przywodzi na pam ięć tajem nicę życia, a tajem nica 
życia przyw odzi na pam ięć tw órcę życia — Boga.

Tę w zniosłość i dostojność chwili i m iejsca choroby odczu­
w ają w szystkie narody, odczuwają ją  dobrze starożytni, gdy stw o­
rzyli to pow iedzenie: Res m iser — sacra. Biedny, nieszczęśliw y 
to  rzecz św ięta. Biedę, chorobę i nieszczęście trzeba  traktow ać 
jako  rzeczy w ielkie i święte.

Tu, jak  wspom nieliśm y, człowiek osobiście wchodzi w tak  
bardzo bliską styczność z życiem i śm iercią, tak  bardzo osobiście 
s tyka  się z Bogiem, k tó ry  przez cierpienie i chorobę także p rze­
m aw ia i napraw ia człowieka. Tu wobec choroby i cierpienia ludzie 
uczą się miłości i m iłosierdzia, łączą się nienaw iści odwieczne, 
u s tępu ją  w szelkie różnice, tw orzy się nauka, rodzą dzieła wielkiej 
p racy  i w ielkiego pośw ięcenia.

Zauważyliście sam i zapew ne, że tak  jest, gdy zaczynaliście 
chorow ać, gdy nieraz zastanaw iacie się nad swojem cierpieniem . 
Może nie tak  w yraźnie te  rzeczy w szystkie stanęły  przed wami, ale 
napew no znacie te dziwne m yśli i uczucia, k tó re  opanow ują czło­
w ieka gdy choruje. Podobne rzeczy odczuwają także i zdrowi wo­
bec choroby i cierpienia. Pom yślcie przez chwilę. Zauważyliście 
n ieraz zapewne, jak  to ludzie tak  zwani światowi, nieraz bardzo 
św iatow i i bardzo świeccy, m ający m ało powagi i szacunku dla 
rzeczy w ielkich i św iętych, w chwili gdy zbliżą się do chorych, 
gdy idą  do szpitala kogoś odwiedzić, gdy wreszcie sami chorują, 
odczuwają, że oto sta ją  wobec rzeczy wielkich, m ieszają się,
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są  pełni s trachu ,i zdum ienia, jakby z gw arnej zabaw y weszli nagle 
do w ielkiego kościoła i stanęli sam na sam  wobce Boga.

Te myśli, k tó re  wielu chorych i zdrow ych czasem  mniej lub 
więcej w yraźnie odczuwa, trzeba  nam  dobrze sobie uwypuklić, 
wyjaśnić, ułożyć, uświadom ić. T rzeba sobie poprostu  zdać spraw ę 
z tego, że to  napraw dę jest tak , że choroba i cierpienie zbliża 
każdego z nas osobiście do spraw  wielkich i św iętych, że w tedy 
osobiście spotykam y się z Bogiem. Powie k toś w tej chwili: Nie 
zdaje mi się, nie zauw ażyłem  tego w szystkiego dotąd. Otóż roz­
mowa nasza ma w łaśnie zwrócić tw oją uw agę na to, byś zauw a­
żył to  i sko rzystał z tego. Powie k toś tak : A tylu ludzi przeklina 
chorobę swoją i cierpienie, co z tem  zrobić? Nie przeczę, że są 
tacy, ale ci w łaśnie stw ierdzają, że tak  jest, jak  mówiliśmy, tylko, 
że tego Boga spotkanego na m iejscu św iętem  choroby nie um ieją 
należycie powitać. Lekarza, k tó ry  przychodzi leczyć, nie w ita się 
przecież w yzw iskam i i obelgam i. Może nie każdy z was zdobę­
dzie się odrazu wobec choroby i cierpienia na uprzejm ość nad ­
zwyczajną, ale bez w iększych trudności możemy zachow ać pełne  
godności i powagi m ilczenie i przyjąć Bożą rękę, niosącą nam  
pom oc z tak ą  życzliwością, z jak ą  tę  pom oc nam  podaje.

W idzimy, że m iejsce choroby i cierpienia to pole, na  któ- 
rem  się dzieją rzeczy wielkie i św ięte. Dodam tu jeszcze jedno: 
To m iejsce jes t także m iejscem  ofiary. Proszę, żebyście to słowo 
dobrze, należycie zrozum ieli. Na dwie rzeczy zwracam  uw agę. 
Miejsce, gdzie sk łada  się ofiarę jes t m iejscem  świętem . Szanujem y 
dom, w k tórym  m ieszkał w ielki człowiek, czcimy jako cenne p a ­
m iątki rzeczy, k tó rych  używał. Ze czcią w stępujem y na pole 
walki, gdzie obrońcy ojczyzny i bohaterow ie narodu  krew  Swą 
ofiarnie przelew ali. Szanujem y i czcimy krzyż, na k tórym  C hry­
stus złożył za nas ofiarę. Otóż m iejsce choroby i cierpienia, to 
także czcigodne i św ięte m iejsce ofiary. Chory przez swe cier­
pienia sk łada  ofiarę. Nie jest to  ofiara zniszczenia i całopalenia, 
nie jes t to coś w rodzaju  ru iny  domu, k tó ry  się wali od dachu 
aż do ziemi. Je s t to ofiara w ynagrodzenia i m iłości, ofiara odda­
n ia się Bogu, ofiara pośw ięcenia. Jak  z pracy  człow ieka pow staje 
w olność kraju , tak  z pracy, cierpienia i ofiary chorego pow staje 
w ielkie dzieło, tw orzy się odkupienie winy i grzechu, tw orzy się 
łączność m iędzy ziem ią i niebem . K ierunek tej pracy, tej budowy 
w skazuje krzyż C hrystusa: ku  górze, do nieba.

Gdzie jes t ofiara, gdzie jest o łtarz  ofiarny, tam  jest ogień 
ofiarny. Tu rolę tę  spełn ia  cierpienie. Ogień cierpienia spala nie 
sam ego człowieka, ale to tylko, co w nim było m ałego, m ałow ar 
tościow ego, W św ietle tego ognia człow iek poznaje lepiej, dok ła­
dniej ciemne i sk ry te  strony  swego życia, ogniem  tym  oczyszcza, 
h a rtu je  i uszlachetnia, co było dobre, ale słabe i nadniszczone. 
W ogniu tym  łatw iej m ożna przerobić to, co tw arde, kanciaste  
i nieużyte. W tym  ogniu cierpienia łatw iej ugnie się n iejedna 
h a rd a  głowa, niejedno sztyw ne kolano skłoni się do m odlitwy.
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Przy tym ogniu cierpienia taje  lód nienaw iści i obojętności, chory 
i zdrow y rozgrzew a przy nim swe zimne serce, zapala je płom ie­
niem m iłości i m iłosierdzia. I nic dziwnego, że w takiej chwili 
często łzy napływ ają do oczu chorych, czy zdrow ych, bo serce, 
w ogniu ofiary  i cierpienia roztaja ło  i zaczyna kochać.

Na zakończenie naszej rozm owy — dwa przykłady. Znacie za­
pew ne tę  przem iłą i w zruszającą bajkę czy opowieść o garbusku, 
z k tó rego  się ludzie naśm iew ali, że ma na plecach tak i brzydki 
i n ieprzydatny  garb. Gdy biedactw o um arło, gdy go kładziono 
do trum ny, pokazało się, że garbu  nie ma, że tam  były  ukry te  
skrzydła. Temi skrzydłam i uniósł się garbusek  w ysoko ponad 
zdrow ych, ale bardzo przyziem nych ludzi, wzleciał aż do nieba. 
Dla w ielu chorych, dla w ielu zdrow ych choroba i cierpienia to 
taki nieznośny, brzydki, n ieprzydatny, jak  im się zdaje, garb  na 
życiu czy na drodze człowieka. Rozmowa nasza w skazała już nam, 
co m am y sądzić o tern. Już wiemy, że m iejsce cierpienia to nie 
tak i brzydki, n ieprzydatny  na drodze życia garb, ale, że to miejsce 
wielkie i św ięte, m iejsce ofiary i b łogosław ieństw a. Poszukajcie 
w w aszem  życiu dobrze, tam  gdzieś ukry te  są skrzydła, k tó re  
was w zniosą ku  szczęściu i radości.

Uwaga druga: Jeśli m iejsce choroby jes t m iejscem  świętem , to 
trzeba, by było św ięte. Pam iętacie z Ew angelji, jak  Pan Jezus 
w ypędził przekupniów  ze św iątyni: „Dom mój jes t domem m o­
dlitwy, a wyście go uczynili jask in ią  zbójców". Podczas rekolekcyj 
Jezus zajdzie do każdego z was i dopom oże każdem u z was u su ­
nąć z duszy waszej to, co zabija w iarę i szczęście, Jezus oczyści 
duszę, dusza stanie: się zpow rotem  domem m odlitwy, miejscem 
świętem , domem radości, zdrow ia i b łogosław ieństw a.

Przygody i myśli żołnierza Chrystusowego
Pod tym  ty tu łem  będziem y podaw ali w dalszym  ciągu w ra­

żenia z rekolekcyj zam kniętych p. por. Sieńki, oraz uwagi, k tó re  
mu się nasunęły  po rozw ażaniach rekolekcyjnych.

Droga krzyżow af
Gdy oddaw ałem  do d ruku  a rtyku ł na lu ty  o drodze k rzy­

żowej, zobaczył to pew ien pan i pow iedział: „Zaczekajcież do 
postu, a nie psujcie nam  w esołości karnaw ałow ej rozczytyw aniem  
się w drodze krzyżow ej". W ięc za zezwoleniem  ks. R edak tora  
postanow iłem  wytłum aczyć, że o krzyżu można i należy myśleć 
naw et w czasie karnaw ału  i zabaw.

Któż i k iedy  jest wolny od cierpienia i krzyżów ? Nawet ci 
napozór najw eselsi i oni cierpią, i oni są smutni. Popatrzcie na
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tak iego  co stać go jeszcze dziś na zabaw ę i chce się bawić. Całą 
noc używa sobie, jak  umie, je s t niby ogrom nie wesoły, ale po 
tej w esołości rano  nie radzę iść do niego z jakim ś trudnym  in te ­
resem , bo on jest zły  i sm utny, a na języku ma ordynarne słowa, 
p ięść w pogotowiu, n ierzadko rew olw er. Złość ta, to jakieś c ier­
pienie w ew nętrzne tow arzyszy m u czasem naw et k ilka dni. On 
cierpi. Choć rzuca się w nowe hulanki, pijaństw o i w yuzdane 
tańce, to jednak  cierpi. Bo ta  jego zabaw a zrodziła się nie z r a ­
dości serca, nie z sym patji do drogich i szlachetnych osób, lecz 
ze zmysłów i z chęci używania.

Lekarstw em  na te  cierpienia pozabawowe, na tę pustkę  du ­
chową może być ty lko krzyż. Gdyby tak i pan  w racając z zabaw y 
popatrzy ł chw ilkę na krzyż, a idąc dalej spo tkał w ycieńczoną 
z głodu staruszkę, odprow adził ją  do najbliższej jadłodajni, wsu­
n ą ł jej w ręk ę  o sta tn ią  złotówkę, k tó rą  m iał na tram w aj i poszedł 
pieszo do domu, wspom inając, że uczynił p rzysługę Panu Jezusow i, 
to ręczę, że wróci do dom u praw ie wesoły. Uczmy się radości 
pod krzyżem , to będziem y mniej hałaśliw i, ale tw arze nasze będą 
na zabaw ach napraw dę w esołe. Będziemy tańczyć, ale przytem  
nie k raść  tego, co nie nasze. Naw et czasam i w ypijem y jak iś k ieli­
szek, k iedy  już tak ie  zwyczaje panują, ale będziem y pam iętać, 
że za jeden  kieliszek m ożna głodnem u dać śniadanie. Będziemy 
się szanow ać i kochać, ale po ludzku, nie po zwierzęcem u.

Bawmy się, ale uczciwie, oszczędnie i szczerze, lecz patrzm y 
też na  krzyż, a potem  pom yślm y sobie, że ten  ukrzyżow any Jezus 
uczył pom agać biedniejszym , w ięc i my, w m iarę możności pom a­
gajm y tym, k tó rych  nie stać n ietylko na zabaw ę ale na chleb. 
Niech socjaliści nie krzyczą, że tylko oni dbają o biednych, bo 
jeszcze o socjalistach n ik t nie m yślał, gdy C hrystus uczył pom a­
gać najsłabszym  i najbiedniejszym , i kazał uważać za braci naw et 
niew olników , naw et żebraków .

Bawmy się, ale spróbujm y też radości innej, płynącej z mi­
łości bliźniego, a tej radości może zakosztow ać naw et dziecko.

Małe dziew czątko, może otrzym ałoś od m am usi kaw ałek  
chleba, gdy cię rano  w ypraw iała do szkoły. W twej k lasie  jest 
napew no tak a  biedota, k tó ra  nie dostaje od m atki chleba, bo 
w dom u nie ma. Daj swój chleb takiej biedocie, a zobaczysz, ile ci to 
da radości. Albo lepiej daj jakiem u biedakow i nieznanem u, ale tak, 
żeby naw et n ikt nie widział, lub też podrzuć przez okno jakim  
biedakom , k tórzy  w stydzą się żebrać. A jak  samo będziesz z te ­
go powodu głodne, to popatrz na krzyż i powiedz: Jezu! to dla 
Ciebie, a Jezus odda tobie ten podarunek  w przyszłem  życiu, 
a może jeszcze na ziemi. W każdym razie da ci radość tak  wiel­
ką, że aż łzy radości będą ci się cisnąć do ócz. Proszę spróbować!

J. Sieńko por.



Związek Rekolekcyjny i Związek Rekolekcjonistów.
N ic w a ż n ie js z e g o  w  ru c h u  r e k o le k c y jn y m , n a d  u r z ą d z a n ie  

ja k n a jw ię c e j  k u r s ó w  re k o le k c y jn y c h ,  a  d o  te g o  p o tr z e b a  p rz e d e -  
w s z y s tk ie m  k a p ła n ó w - re k o le k c jo n is tó w , k tó ry c h  d o s ta rc z y ć  m o że  
k a ż d e j  d ie c e z ji  „ Z w ią z e k  R e k o le k c jo n is tó w ” .

D ru g ą  n a jw a ż n ie js z ą  s p r a w ą  je s t  w y tr w a n ie  w  d o b r y c h  p o s ta ­
n o w ie n ia c h , je s t  z m ia n a  ż y c ia  p o  o d b y ty c h  ć w ic z e n ia c h  d u c h o w ­
n y c h , a d o  te g o  zn ó w  p o tr z e b n y  je s t  „ Z w ią z e k  R e k o le k c y jn y " .
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Sodalicja Marjańska w Rudzie Śląskiej na rekolekcjach półzanikniętych.

Kapłanom, członkom „ZwiązkuRekolekcjonistów“,będzietrzeba 
wypełniać 3 p u n k t y ,  czyli trzy najważniejsze obowiązki związ­
kowców: 1) wyrabiać się wewnętrznie, 2) szkolić się na dzielnych 
rekolekcjonistów i w tym celu wiele studjować, 3) organizować 
i systematycznie prowadzić ruch rekolekcyjny w diecezji.

Dawni rekolektanci i rekolektantki w swym „Związku Reko­
lekcyjnym", niech wypełniają przynajmniej raz w miesiącu, w dniu 
oznaczonym (n. p. w pierwszą niedzielę) 4 p u n k t y :  1) niech zrobią 
krótkie rozmyślanie, 2) rachunek sumienia, 3) niech przystępują 
do św. sakram entów i 4) niechaj zachęcą kogoś na rekolekcje lub 
podadzą pisemko rekolekcyjne. Ktoby nie mógł z ważnych przy-



czyn przystąpić do spowiedzi i Komunji św., to niech przynajm niej 
inne 3 punkty  w ypełni.

Członkowie „Związku Rekolekcyjnego", k tórzy  zgłosili się 
do Trzebini, są zapisani na wieczną pam iątkę w osobnej księdze 
„Związku", a także i w „Drogowskazie" drukujem y ich nazw iska.

Niektórzy księża rekolekcjoniści, skupiają się około naszego 
„Związku R ekolekcjonistów ” w Trzebini.

Ale ogrom nie w ażną będzie rzeczą, by w krótce każda diecezja 
m iała swój w łasny „Związek R ekolekcyjny", w k tórym  skupialiby 
się ci wszyscy, k tórzy  w diecezji zam knięte rekolekcje odpraw ili. 
Również bardzo potrzebnym  będzie „Związek Rekolekcjonistów ", 
czyli kapłanów , k tórzyby w swej diecezji udzielali zam kniętych 
i półzam kniętych rekolekcyj. N aturalnie, że ci sami związkowcy 
m ogą dawać także m isje i rekolekcje  otw arte.

Jeżeli te oba związki wnet wejdą w życie w każdej diecezji polskiej, 
to ufajmy, że to właśnie zaważy na szali odnowienia ducha katolickiego 
w Polsce!

Dla orjentacji i zachęty, um ieszczam y poniżej dwie korespon­
dencje ze „Związku R ekolekcjonistów " i ze „Związku R ekolek­
cyjnego" :

Do Czcigodnego Duchowieństwa Diecezji Kieleckiej.
Z przyzw olenia i pod błogosław ieństw em  N ajdostojniejszego 

P asterza naszej diecezji, organizujem y Diecezjalny Związek Księży 
Rekolekcjonistów . Zjazd organizacyjny tego Związku odbędzie się 
we w torek 3 stycznia 1933 r. o godzinie 10 rano  w biurze In s ty ­
tu tu  Akcji Katolickiej w Kielcach, ul. 3-go Maja nr. 2.

P o r z ą d e k  o b r a d  z j a z d o w y c h .
1). Zagajenie i w ybór prezydjum .
2). K onferencja duchow na—Ks. Czesław M ałysiak z Trzebini.
3). Zadania Związku Księży Rekolekcjonistów  — Ks. A ntoni 

Sobczyński.
4). Dotychczasowa działalność Związku Księży M isjonarzy — 

Ks. M ikołaj Łapot.
5). S tatu t Związku Księży Rekolekcjonistów .
6). Spraw a rekolekcyj parafjalnych.
7). Spraw a misyj parafjalnych.
8). Spraw a rekolekcyj zam kniętych i półzam kniętych.
9). Kurs reko lekcy jny  dla księży rekolekcjonistów .

10). R ekolekcje zam knięte dla księży rekolekcjonistów .
11). P rogram  działalności Związku na rok  1933.
12). W olne wnioski.
W płynęło dotąd kilkanaście zgłoszeń członkow skich do Związ­

ku. W obradach zjazdu wezmą rów nież udział w ybrani na konfe­
rencjach dekanalnych sek re tarze  dekanalni do spraw  reko lekcy j­
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nych i zarazem  zgłoszą się na członków Związku. Spodziewamy 
się większej liczby uczestników  zjazdu i członków Związku.

Spraw y rekolekcyjne w dziedzinie duszpasterskiej w inny zająć 
poczesne i przodow nicze miejsce. W szystkich Czcigodnych Księży 
zapraszam y na członków Związku i do uczestnictw a w zjeździe. 
W Imię Boże! Ks. A ntoni Sobczyński

D yrektor A kcji K ato lick iej.

M yślenice.
Przew ielebny Księże Redaktorze!

. . .  W m yśl wskazów ek Ks. R edaktora  zebraliśm y się, aby 
przystąpić do Związku Rekolekcyjnego. W szyscy uczestnicy rek o ­
lekcyj zam kniętych przyjęli z radością tę wiadomość i p ragną dla 
odnow ienia się na duchu w ykonyw ać 4 punkty  odnowienia m ie­
sięcznego. Na zebraniu mężczyzn uchwaliliśm y, aby zbierać się 
razem  tylko co trzeci miesiąc, z powodu braku  sali na większą 
ilość osób, a w inne m iesiące, każdy sam odpraw i sobie rozm y­
ślanie. Później postaram y się, abyśm y mogli odprawić wspólnie 
rozm yślanie i rachunek  sum ienia, a także wspólnie radzić nad 
rozszerzeniem  rekolekcyj zam kniętych w naszej parafji.

W dzięczni rekolektanci z  M yślenic.

t  DLA I
Uczestnicy zamkniętych rekolekcyj w Trzebini, 
wracając do swych domów, otrzymują na 
dworcu kolejowym przy kasie zniżkę pół biletu.

Podziękowanie
Publiczne podziękow anie Najsłodszem u Sercu Pana Jezusa 

i św. Teresie od Dzieciątka Jezus. Żona moja Stefanja przy ope­
racji porodow ej u traciła  55 procen t krwi, gorączka była wysoka 
i stale  utrzym yw ała się powyżej 40, dochodząc do 41 i f/8, tętno 180 
na minutę. Nie było żadnej nadziei na utrzym anie chorej przy życiu.

Zwróciłem się wraz z ośm iorgiem  moich dzieci do Serca Pana 
Jezusa, by za przyczyną św. T eresy od Dzieciątka Jezus, to Naj­
litościwsze Serce raczyło utrzym ać żonę i drogą m atkę przy życiu. 
Po odpraw ieniu Mszy św. gorączka spadła nie przekraczając 40 
stopni, jednak  była  dość wysoka. Na zlecenie lekarza odwiozłem 
chorą  do kliniki, następnie  udałem  się z prośbą do klasztoru  Sióstr 
K arm elitanek Bosych, by modliły się do swej patronki św. Teresy 
o zdrowie dla chorej. Tam otrzym ałem  relikw je św. Teresy, k tóre 
chora  w łożyła na siebie.



Dzięki Bogu po 4 tygodniach przyw iozłem  żonę zdrow ą do 
domu. Raz jeszcze składam  dzięki Bogu Najwyższemu, Matce Bo­
żej i świętej Teresce za niezw ykłe uleczenie żony, bo i lekarz 
oświadczył, że tak ie  w yzdrow ienie m ożna zawdzięczać jedynie Bogu.

Wojciech B iałkiew icz z  żoną i dziećm i, Poznań.

[gOOOOtlOOOOilBOOBOOOOOOBOOln] 
Bardzo bliscy, choć nieznani.

Za granicam i Polski przebyw a około 7 miljonów Polaków. 
Gdyśmy w dzień w igilijny wspom inali o swoich bliskich nieobe­
cnych, niejeden z nas wspom niał również o tych rodakach, k tórzy 
są rozrzuceni po całym  świecie. Myśli nasze poleciały najprzód na 
wschód, do państw a czerwonego gnębiciela, lecz nie chciały  się 
tam  długo zatrzym ywać, aby sobie nie psuć radości najw eselszych 
bwiąt. W ięc usta  szeptały : Boże, policz te m ęczeństwa! i przeno­
siliśm y się m yślami w inne strony: do Niemiec, do Francji, do 
A m eryki i do innych krajów  i części św iata, gdzie są Polacy.

Gdybyśm y mogli widzieć tych naszych braci na obczyźnie, 
to zobaczylibyśm y na ich tw arzach  uśmiechy, ale uśm iechy prze­
słonięte tęskno tą  za Ojczyzną, za rodakam i.

Ażeby okazać, że i my pam iętam y o tych naszych bliskich 
choć nieznanych, J. Em. Ks. Kard. Prym as rozesła ł przed Świętami 
do Polaków zagranicą 15 tysięcy opłatków  z zieloną gałązką poi 
skiej ch iinki. Na opasce opłatków  zostały w ypisane te  słow a: 
„K ardynał Prym as Polski przesy ła drogim  Rodakom  na obczyźnie 
czułe życzenia radosnych Św iąt Bożego N arodzenia i obfitych łask  
Bożych w nowym roku*. Do opłatków  zostały dołączone pięknie 
w ykonane obrazki M atki Boskiej Częstochow skiej z następującym  
napisem : „Opiece Najświętszej Marji Panny, Królowej Korony Pol­
skiej, polecam  w szystkich drogich Rodaków na obczyźnie, f  Au­
gust Kard. Hlond, Prym as Polski".

Możemy sobie w yobrazić, ile serc polskich na widok tych 
p rzesy łek  zabiło silniej, ile ust w yszeptało przyrzeczenia służenia 
w iernie Bogu i Ojczyźnie, ile uśm iechów i zadum ań, ile łez radości 
w yw ołały  te podarki skrom ne, lecz droższe od z ło ta .. .  W szystko 
jedno czy otrzym ano je w środku Paryża czy też w środku puszczy 
brazylijskiej.

Jednocześnie stow arzyszenie „Opieka Polska nad Rodakam i 
na Obczyźnie” w ysłało ló  tysięcy  pakunków  z podarkam i gwiazd- 
kowemi dołączając taki lis t:

„UKOCHANI RODACY!"
„Nie stać nas dzisiaj na w ielkie dary, jednakże ufam y, że to 

uczucie serdeczne, jak ie  pragniem y w yrazić, p rzesy łając  ż polece­
nia J. Em. Ks. K ardynała-Prym asa, W aszego wspaniałom yślnego- 
i dobrego Opiekuna, nasz tradycy jny  polski b iały  opłatek , będzie
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tym  jasnym  promykiem  z Ojczyzny, k tó ry  w szarzyznę życia i walki 
o byt wniesie otuchę i siłę do w ytrw ania na dalekim  posterunku.

Niech w cichy wieczór wigilijny szczęści Wam Boża Dziecina 
przeobficie, niech błogosław i Królowa Polski, Częstochow ska Marja, 
niech Wam doda sił i mocy do w ytrw ania w świętej w ierze Oj­
ców i gorącem  przyw iązaniu do Matki-Ojczyzny.

Bądźcie pewni, że w Polsce biją ku  Wam gorące b ratn ie  serca, 
k tó rych  w yrazicielką je s t „Opieka Polska nad Rodakam i na Ob­
czyźnie", co zdała czuwa i czuwać będzie nad Wami, Drodzy Rodacy.

W tej m yśli przesyłam y Wam z Ojczyzny najszczersze po­
zdrow ienia i najczulsze życzenia radosnych  Świąt Bożego Naro­
dzenia i b łogosław ionego Nowego Roku".

Bądźmy wdzięczni J. Em inencji i „Opiece Polskiej" za pamięć 
o nieznanych rodakach, gdyż wzmocni to  ich przyw iązanie do religji 
katolickiej, a tem sam em  do polskości. Bo trzeba podkreślić, że 
gdyby nie polskie nabożeństw a i polska pieśń religijna, to z tych 
7 miljonów Polaków poza granicam i Polski k to wie, czy połowa 
byłaby dziś jeszcze Polakam i? Tosamo zresztą odnosi się rów nież do 
M ałopolski W schodniej i praw ie całych Kresów wschodnich, gdzie 
katolicy czują się Polakam i choćby słabo mówili po polsku. J. S.

Z cyklu rozważań rekolekcyjnych
Pokój w  sakram encie pokuty.

N a p isa ł k s. C zesław  M ałysiak  T. B. Z.
W dużem  m ieście, przew ażnie katolickiem , odbyw ały się rok ­

rocznie ćwiczenia duchowne, t. zw. o tw arte rekolekcje dla in te li­
gencji.

Zasm akow anie w uczcie duchowej było tak  wielkie, że n ie­
którzy, zaledwie w kilka m iesięcy po odbytych rekolekcjach, już 
się pytali, k iedy będą następne.

Co roku  zdobywano jakąś duszę, czasem  i kilka, dla rek o ­
lekcyj, no i dla spowiedzi.

Nieraz połów był znaczny, tra fia ły  się też i grubsze ryby.
Jednego roku  złowiono mężczyznę, k tó ry  przez dłuższy czas 

w  nic nie w ierzył — a uwierzył, gdy się w yspow iadał.
Innym  razem  znów pen iten t n iedał się oderw ać od ciągłego 

w racania  do konfesjonału, od t. zw. „popraw ki", tak  się czuł 
szczęśliwym po każdem  przyjęciu sakram entu  pokuty. Chciał ko­
niecznie w szystko „wyczyścić" — jak  mówił.

Ale m iędzy różnem i naw róceniam i, jedno szczególnie św iad­
czyło o tem , co to znaczy pokój w sakram encie pokuty.

Otóż jedna ze znakom itych pań  m iasta, k tó ra  w żadnym  
roku  nie odw ażyła się na przyjęcie sakram entu  pokuty, gdy 
w reszcie w zięła na odw agę i w yspow iadała się, była tak  zado­
w oloną i tak  szczęśliwą, że jej aż zazdroszczono tego szczęścia.
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Na pytanie, jak  się czuje, odpow iadała:
— Św ietnie! jeszcze nigdy w życiu tak  się nie czułam.
— A wiecie, czego żału ję?  — m ówiła do otoczenia. — Tylko 

tego, żem się już dawniej nie spow iadała!

Jakże  wobec tego sm utnym i i nieszczęśliw ym i m uszą być 
ći, co się nie spow iadają!

Jakaż  szkoda, że ty lu  katolików  zaniedbuje i opuszcza źró­
dło pokoju i szczęścia, jak  biednym i są heretycy , pozbaw ieni 
sak ram en tu  poku ty  i czemuż to jeszcze pół św iata, t. j. poganie, 
nie znają błogich owoców rozgrzeszen ia?!

Ci, co nie znają sakram entu  pokuty, są bardzo biedni; n ie ­
szczęśliwi są  ci, k tó rych  pozbaw iła spowiedzi herez ja ; a jakże 
nazw ać tych, k tó rzy  jako dzieci katolickiego Kościoła, odrzucają 
sak ram en t pokuty  i latam i się nie spow iadają?

W głupocie swej m ówią n ieraz tacy, że ten  sak ram en t n ie­
potrzebny, że w co innego wierzą, ale nie w spowiedź, że tego nie 
uznają  lub, że to księża wymyślili.

A czyż się księża nie spow iadają? Czyż i oni nie szukają 
w sakram encie pokuty  w ew nętrznego pokoju i wzmocnienia 
swej duszy? Czyż się nie spow iadają naw et b iskupi i sam  pap ież?

W szak w szyscy po trzebu ją  pokoju duszy i w szyscy też po­
winni go szukać w sakram encie pokuty.

Filozof Leibnitz mówił, że C hrystus Pan  najw iększe dobro­
dziejstw o w yśw iadczył ludziom, ustanaw iając  sak ram en t pokuty.

W ięc korzystajm y z tego w ielkiego dobrodziejstw a i idźmy 
po słodki i drogi pokój w ew nętrzny do sak ram en tu  pokuty , więc 
idźm y do spowiedzi!

Oto w łaśnie w karnaw ale , w zapusty, będą  się odpraw iać 
nabożeństw a 40-godzinne. Uczcijmy eucharystycznego Jezusa 
przez chętne i godne przystępow anie do sak ram en tu  pokuty  
i O łtarza!

Do dawnych Rekołektantów i Rekolektantek.
Bądź innym .

Gdy te  słow a piszę, w łaśnie kończy się rok  stary , a zaczyna 
nowy.

W praw dzie dojdą one do kochanych czytelników  już w k a r ­
nawale, w nasze zapusty, ale to  w łaśnie dobrze.

Bo jeżeli kiedy, to najprędzej w zapusty, przy  nieostrożnej 
jakiej zabaw ie, może daw ny reko lek tan t, względnie reko lek tan tka , 
p rzekreślić  w szelkie rekolekcyjne postanow ienia odm iany życia 
i napraw y w łasnej.
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A tu przecież raz trzebaby, się zdecydow ać na tę odm ianę, 
na  popraw ę swego usposobienia, na ulepszenie swej duszy — 
już raz trzebaby  być innym!

Wybaczcie mi, moi drodzy rekolek tanci i reko lek tan tk i, że 
powiem wam praw dę poprostu, bez żadnych ogródek.

ileż to razy  zdarza się, że ktoś się modli, sakram enty  przyj­
muje, robi różne postanow ienia, naw et i rekolekcje zam knięte 
odpraw ia, a po jakim ś czasie pokazuje się, że niew iele postąp ił 
w dobrem , że jakim  był, takim  jest.

I tak  n. p. mimo w szelkie w ysiłki chwilowe, ba naw et i d łu ­
goletnie s taran ia , może i mimo służbę Bożą i życie Bogu pośw ię­
cone, zostaje jakaś osoba gadatliw ą, pyska tą  i obmowną, bo tak ą  
była jej m am usia, tak ą  też urodziła się córka i tak ą  została.

Ktoś inny, jak iś mężczyzna, mimo w szelkie zasługi i prace, 
naw et pew ien pozór cnoty i apostolstw a, został złośnikiem , aw an­
turnikiem , jakim  był. Bo znów ojczulek jego, tak ie  fatalne i pa­
skudne m iał usposob ien ie—  no i syn n ieodrodny to odziedziczył, 
tego w sobie nie w ykorzenił i z tem  pozostał.

Tosamo m ożnaby powiedzieć i o innych złych skłonnościach, 
jak  o lenistw ie, pysze, chciwości, nadużyciu alkoholu i t. p.

Trzeba napraw dę i to koniecznie stać się innym  — i  to 
nietylko przez w ytępienie w sobie złych skłonności, bardzo 
często dziedzicznych lub nabytych, lecz także i przez naby­
wanie cnót, nabyw anie dobrych skłonności, przez staw anie się 
coraz lepszym  człowiekiem.

W szak w łaśnie na to odpraw iam y — moi drodzy reko lek ­
tanci — nasze ćwiczenia duchowne.

Przyjm ijcie tę  k ró tk ą  zachętę i podnietę do dobrego, na zbli­
żające się zapusty, od życzliwego W am redak tora , a odbyte reko ­
lekcje będą ustaw icznie w ydaw ały coraz to nowsze owoce!

Nie wstydzę się Ewangelji!
Jakże m ożna tak  pisać, czyż m ogą być między Czytelnikam i 

Drogowskazu ludzie, k tórzy wstydziliby się E w angelji?  Mam na­
dzieję, że niem a takich, k tórzyby to wypow iadali, jeśli chodzi 
o całość Ew angelji, bo t y l k o  n i e d o u c z e n i ,  l u b  b a r d z o -  
z e p s u c i  l u d z i e  o t w a r c i e  p r z e c i w  E w a n g e l j i  w y s t ę ­
p u ją , ale jeśli chodzi o poszczególne ustępy  Ew angelji, to się 
nie zawsze wszystkim  podobają. Szczególnie tym, co się to 
za m ądrzejszych m ają. Mówią oni często : „Ewangelja, no tak , 
piękna rzecz, ale przecież Kościół m ógłby ustąp ić w spraw ie 
rozwodów, albo z tą  spowiedzią, a w niedzielę jakby sobie k toś 
zarobił, toby mu też lżej by ło“. T a k i  c z ło w ie k  w s ty d z i  s ię  
E w a n g e l j i ,  bo w stydzi s ię ' n iek tórych  jej kartek,, n iek tórych  jej, 
nakazów.
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Był pew ien bardzo bogaty  m agnat polski, był kasztelanem , 
ród  jego był jednym  z najpotężniejszych w Polsce, a liczono się 
z nim naw et zagranicą. M agnat ten  dwóch swoich synów w ysłał 
na  naukę do W iednia, do kollegjum  0 0 . Jezuitów , gdyż uznał, 
że w Polsce niem a tak  dobrych szkół, aby m ógł im oddać na 
w ychow anie swoje dzieci, obsypane zbytkam i.

Tam w szkole w ychow ywano synów jednakow o, ale t y l k o  
m ł o d s z y  z n i c h  p o w i e d z i a ł  s o b i e  j a s n o :  „Ni e w s t y d z ę  
s i ę  E w a n g e l j i "  i żył tak , jak  Ew angelja uczy. S tarszy syn był 
też katolikiem  i gdyby go kto zapy tał czy się w stydzi Ewan- 
gelji, to odpow iedziałby zapew ne, że nie, ale życie jego mówiło 
co innego. Braciom nigdy pieniędzy nie brakło , więc starszy  siał 
je  na lewo i na  praw o, żeby się ty lko zabawić, pohulać. Jak  to 
rów nież m łodzieńcy w naszych czasach nieraz mówią, że m uszą 
się wyszumieć, a ludzie uczciwi mówią poprostu, że ci m łodzieńcy 
chcą się w yłajdaczyć (ale przecież nie muszą).

Im starszy  b ra t bardziej szum iał, to m łodszy sobie m ó w ił: 
Nie, ja  tak  rob ił nie będę, bo j a  j e s t e m  s t w o r z o n y  d o  c z e ­
g o ś  w y ż s z e g o ,  n i e  do  u ż y w a n i a ,  bo to i zwierzę mniej lub 
więcej potrafi.

Paweł, starszy  b rat, w padał w złość, że jego b ra t nie jest 
takim , jak  on sam i naśm iew ał się z niego, naw et go bił. Zu­
pełn ie  tak  samo jak  dziś, gdy w tow arzystw o hulaków  dostanie 
się m łodzieniec czy panienka niew inna. N aśm iew ają się, drw ią 
z niew inności i z pogardą m ów ią: „Et, to  dziecko, św iętoszek". 
Czyż tak  nie mówili do W as, coście byli m iędzy łajdakam i uczci­
wymi i n iew innym i? A czy dziś nie naśm iew ają się tak  m iędzy 
s ta rszą  m łodzieżą szkolną, albo w wojsku, albo w fabryce?  Mó­
w ią: „To jeszcze dziecko, sm arkacz". Oh, żebym m ógł usłyszeć 
dziś to wyzwisko, w takiem  znaczen iu ! Cieszyłbym, się i pe­
wnie radość m oja by łaby  w iększa jak  Kusocińskiego, gdy zdobył 
pierw sze m iejsce w biegu na Olimpjadzie. My sta rsi c ieszyli­
byśm y się, ale powiedzmy o tem  młodzieży, tej niew innej m ło­
dzieży, k tórej głupi koledzy w yrzucają niew inność, jakby  coś 
złego. A wiecie dlaczego? bo sum ienie ich gryzie, boli ich to, 
że oni czarni, a ich kolega tak i biały. Je s t to tak  samo, jak  
gdy leń  ma nieum yte ręce lub brudne ubranie, to chciałby, żeby 
i inni byli brudni.

Ale Stanisław , m łodszy brat, nie dał się wziąć na drw inki b rata  
i kolegów , bo nie w stydził się Ew angelji. Gdy go nam aw iali 
i wyśm iewali, to on im tłóm aczył: „Moi kochani koledzy, ja  jestem  
człow iekiem  i jeśli m ię Pan Bóg stw orzył, to do czegoś wyższego".

Tak rozpoczął swą wielkość św. S tanisław  Kostka. Może 
k to  myśli, że on nie m iał pokus, że nie pociągały  go przyjem ­
ności życia? Przecież te  nam aw iania do złego m iały m iejsce 
od 15 do 17-go roku  jego życia. Czy myślisz, m łodzieży dzisiejsza, 
że on m iał mniej okazji do grzechu niż dziś? Napewno nie. 
W praw dzie dziś o te obrzydliwości dla m łodzieży s ta ra ją  się kina,
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teatrzyk i i różne piśm idła, ale Stanisław ow i starali się o te obrzy­
dliwości koledzy i b rat rodzony, a pełna kieszeń daw ała św iado­
mość, że m ógłby sobie pozwalać. Ale on nie w stydził się żyć 
w edług Ew angelji. Gdy potem  zrozum iał, że Chrystus woła go 
do Swej bliższej służby, uciekł od brata, wiedząc, że rodzina nie 
pozwoli mu wstąpić do zakonu. W żebraczem  ubraniu doszedł

Kongregacja M arjańska na rekolekcjach zamkniętych w Trzebini.

do Rzymu, idąc po 40 km. dziennie. W Rzymie w stąpił do zakonu 
Księży Jezuitów . Rodzina czyniła wszystko, aby powrócił do domu 
i naw et uw ażała za stosow ne wstydzić się go, ale on rozum iał, 
że n a j p i e r w  n a l e ż y  s ł u ż y ć  Oj c u  N i e b i e s k i e m u ,  a p o t e m  
d o p i e r o  o j c u  z i e m s k i e m u .  W ysłano Pawła, aby Stanisław a 
odebrał z zakonu, choćby przemocą, ale zanim ten przybył, to 
osiem nastoletniego S tanisław a zabrał Ojciec Niebieski, aby mu 
dać nagrodę za ziem skie prześladow ania. Do zwłok jego cisnęli 
się tłum nie ludzie, „zbiegał się cały świat", jak powiedział pewien 
uczony hiszpański teolog, aby uczcić tego, k tóry  nie w stydził 
się ani jednego ustępu  z Ew angelji Chrystusowej.

W tedy i Paw eł zmienił się, rozpoczął inne życie, pełne do­
brych uczynków. Przygotow ał sobie grób, a na nim kazał wyryć: 
„Nie wstydzę się Ewangelji".
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Jakże piękne zdanie! Czyż nie pow inniśm y za jego przykładem  
w ypisać te słow a w sercu swojem i udowodnić je życiem ? Ale nie 
czekać, jak  Paweł, aż stanie się coś niezw ykłego i w tedy dopiero 
naw rócić się, lecz w spółdziałać z łaską  Bożą, k tó rą  daje nam  Bóg 
podobnie, jak  daw ał św. Stanisław ow i i jego b ratu  Pawłowi.

Nie wszyscy m am y iść do zakonu, ale wszyscy m am y iść 
do Boga, do nieba. W każdym  stan ie  będziem y świętym i, jeśli 
naszem  hasłem  będzie: „Nie wstydzę się Ew angelji" i „Do wyż­
szych rzeczy jestem  stw orzony”. Pores.

|  W  pogoni za duszami. J

STARCZA.

W miłej okolicy koło Częstochowy, tuż nad śląską granicą, 
daw aliśm y m isję 6 - 13  listopada 1932 roku. Parafja, licząca 2006 
dusz, istn ieje  w Starczy od niedaw na i ma now iuteńki, m urow any 
kościół. W ygodna św iątynia, to zasługa obecnego księdza p ro ­
boszcza, W acław a K ucharskiego, k tó ry  z całem  poświęceniem , 
mimo liczne trudności i przeszkody, dążył do w ystaw ienia kościoła.

Parafjan ie korzystali z misji bardzo ochotnie i licznie się 
grom adzili na kazania i nabożeństw a. K orzystało też bardzo wiele 
osób z okolicy. Niebo użyczyło pięknej pogody i ciepła.

Jedno tylko zasm ucało m isjonarzy i pobożny lud katolicki, 
a  to w idok dom ku, tuż blisko kościoła, k tó ry  16 zbałam uconych 
rodzin zam ieniło już oddaw na na jakąś kaplicę kozłow icką (ma- 
rjaw icką).

Nieszczęśliwi duchowni, n iegdyś kap łan i praw dziw ego Ko­
ścioła, w raz z tem i niew iastam i, k tó re  popadły  w życie nieuczciwe 
i b ru d n e /b a ła m u c ą  i nadal nieszczęśliw e ofiary herezji.

N ajsm utniejsze jednak  je s t to, że here tycy  uw ażają te n ie­
w iasty, tow arzyszki złego życia kapłanów -heretyków , za jakieś 
tam  kap łank i i że one bałw ochw alczą jakąś m szę odpraw iają, 
a  naw et ośm ielają się spow iadać ludzi.

Jedna  z m arjaw ickich dziew czątek podobno pro testow ała  
m ówiła, że się nie będzie „u niej" spowiadać.

Oby ich Jezus raczył oświecić i oby czem prędzej porzucili 
szk arad n ą  herezję  i wrócili do dobrej Matki, katolickiego Kościołw!

Lud katolicki tak  dalece przejęty  był misją, że m ówili: Aż 
w łosy na głowie stają, gdy się te kazan ia  słyszy. A biedni h e re ­
tycy  nie przyszli, mimo prośby  i zachęty  ze strony  m isjonarzy, 
bo im z góry zakazano, ze strony  ich duchownego.

Ale dzięki Bogu i za to, że liczba heretyków  um niejsza się 
z rokiem  każdym.

Kochanej parafji i jej ks. Proboszczowi, niech Zbawiciel b ło ­
gosław i w najdłuższe la ta !  M isjonarz.



Kącik rekolekcyjny.
W kąciku różnych rzeczy można się dowiedzieć, w ielu rze­

czom się przypatrzeć i niejedno podsłuchać.
Otóż ak u ra t na zbliżający się karnaw ał, ma kącik reko lek ­

cyjny rzecz ciekawą.
W jednej z bardzo dzielnych parafij, panienki, dzieci Marji 

zrobiły oryginalne, ale bardzo m ądre i praktyczne postanow ienie. 
Uradziły i postanow iły, że żadna nie wyjdzie zamąż za takiego 
młodzieńca, k tó ry  rekolekcyj zam kniętych nie odprawił.

Jak ież to m ądre i dowcipne.
Bo wiedzą te panny doskonale, że tylko tak i będzie 

uczciwym i dobrym  mężem, k tó ry  ma głębokie i wyrobione p rze­
konania  katolickie, że tak i będzie szanow ał swą żonę i zaopie­
kuje się rodziną z całem pośw ięceniem  się i zaparciem . W iedzą 
też, że tego w szystkiego nabędzie z pew nością na ćwiczeniach 
duchownych.

Zagranicą, jak  czytamy, mnóstwo jest specjalnych kursów  
rekolekcyjnych dla osób, k tó re  m ają zamiar w krótce wstąpić 
w stan  m ałżeński i św, sakram ent m ałżeństw a przyjąć.

Jakoś u nas w Polsce nie słychać jeszcze o takich kursach, 
a te, k tóreśm y w  Trzebini dotychczas urządzali, w ypadły b a r­
dzo słabo. Znów ogłosiliśm y taki ku rs na czas od 9-13 k w ie t­
nia 1933 r. dla panien  przedślubnych i spodziewam y się 
licznego udziału.

N I E C O  W I A D O M O Ś C I  
z drugiego „Kursu Iustrukcyjnego“ w Trzebini.

Duże znaczenie m ają w czasie zam kniętych rekolekcyj pew ­
ne objaśnienia, tyczące się zachow ania w czasie ćwiczeń du­
chownych.

Niejeden reko lek tan t, względnie reko lek tan tka, co pierw szy 
raz dopiero odpraw ia rekolekcje ścisłe, zam knięte, potrzebuje 
tego objaśnienia, a choćby ktoś zresztą  już i dawniej rekolekcje 
odpraw iał, to i takiem u nie zaszkodzi przypom nieć pewne obo­
wiązki, pew nego rodzaju regulam in rekolekcyjny.

Przedew szystkiem  i to dobitnie, należy przy tych objaśn ie­
niach podkreślić  obowiązek zachow ania jaknajściślejszego m il­
czenia w czasie całego czasu trw ania  rekolekcyj zam kniętych 
i że poza te ren  rekolekcyjny w ydalać się nie wolno. Odezwać się 
można, gdy trzeba  się o coś zapytać, ale poza tem  należy mil­
czeć, by sobie i drugim  nie przeszkadzać. Trzeba też wspomnieć, 
że w łaśnie tem  odznaczają się ścisłe rekolekcje i tem też odróż­
n iają  się od innych rodzajów rekolekcyj, że tu  należy- zachować 
zupełne skupienie i milczenie — napraw dę pozostać sam na sam  
z Bogiem.

— 69 —
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D ruga rzecz, to objaśnienie horarjum , czyli porządku dzien­
nego, w edług planu, podanego rekolek tan tom . Najlepiej będzie, 
jeżeli wszyscy dostaną  horarjum , drukow ane na kartce. Tu trzeba 
objaśnić, k tó re  ćwiczenia duchow ne będą wspólnie odpraw iane, 
a k tó re  pryw atnie — każdy dla siebie i t. p.

Trzecia spraw a, to pouczenie, co należy czynić w czasie 
wolnym ; że m ożna w tym  czasie coś notować, modlić się, robić 
w dalszym  ciągu rachunek  sum ienia i t. p.

Konieczną też jest rzeczą położyć nacisk  na odpraw ianie 
rozm yślań. K apłan zazwyczaj w tem  pom aga, w ygłasza rodzaj 
konferencji, podaje punkty do rozw ażania, a reko lek tan t powi­
nien przynajm niej przez kw adrans robić refleksję, czyli zastoso ­
wać pokarm  duchowy, podany przez k ap łana  rekolekcjonistę, 
do w łasnych potrzeb duszy.

W szystkie ćwiczenia duchow ne są ważne, lecz najw ażniej­
szemu są  rozm yślania. Należy się przedew szystkiem  niem i zajm o­
wać przez cały czas ćwiczeń duchownych.

Dobrze jest też przypom nieć rekolek tan tom , że trzeba  uw a­
żać na siły fizyczne, by każdy był w yspanym  i wypoczętym , bo 
jeżeli będzie sennym  i zmęczonym, to straci owoc rekolekcyj.

W reszcie rek o lek tan t nie powinien dopuszczać do siebie żad­
nych niepokojów  sum ienia i żadnej w ew nętrznej udręki. W praw ­
dzie m usi za grzechy swe serdecznie żałować, m usi sobie praw ie 
całe swe życie przypom nieć, poznać swe grzechy i złe skłonności 
swoje, zrobić duchow ą operację, może naw et i bolesną, ale z d ru ­
giej strony, pow inien zachow ać spokój w ew nętrzny i pogodę du ­
cha. Bo ty lko szatan  zam ąca duszę człowieka, zaś Bóg, jest Bo­
giem  pokoju. Tem lepiej się ko rzysta  z ćwiczeń duchow nych, im 
więcej jest pokoju i pogody ducha. Ks. Cz. M.

Z RUCHU REKOLEKCYJNEGO
W  PO LSC E  

Rekolekcje półzamkniąte na Śląsku
R u c h  r e k o le k c y j  z a m k n ię ty c h  w  P o ls c e  w z m a g a  s ię  z m ie ­

s ią c a  n a  m ie s ią c ,  p r z o d u je  Ś lą s k .  P o n ie w a ż  r e k o le k c je  z a m k n . 
w y m a g a ją  p e w n y c h  w y d a tk ó w , w ię c  w  w ie lu  p a r a f j a c h  u r z ą d z a  
s ię  r e k o le k c je  p ó łz a m k n ię te .  D la  z a c h ę ty  in n y m , p o d a je m y  w y k a z  
r e k .  p ó łz .  z a  o s t a tn i  k w a r t a ł  1932 r o k u .  W y k a z  t e n  o b e jm u je  te  
m ie js c o w o ś c i ,  o k tó r y c h  s ię  d o w ie d z ie l i ś m y ,  le c z  b r a k  m u  b a r d z o  
d u ż o  d o  d o k ła d n o ś c i .
N ow y B ytom  prow ad ził k s. Cz. M ałysiak  T. B. Z., 130 p an ien  z K ongr. M. 
W ielk ie  H ajduki „ ks. K uezera, 64 k o b iet.
C hropaczów  . . . . . .  500 m ło d zień ców  S.M.P.
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Ruda Ś ląsk a prow adził ks. H im m el T. B. Z., 108 p a n ien  z K ongr. M.
B oiszow y V » V 300 pan ien .
N ak ło  Śl. 80 m ło d z ień có w  S.M.P.
Jank ow ice-R ad ziejów  prow . k s . prob. M iczke 241 n iew ia st.

n » , » 130 p an ien .
B ier tu łto w y prow ad ził 0 .  Sciuczyk 700 m atek .
L ubsza ks. prezes O siew icz, 400 p an ien .
R yb n ik » ks. G rabow sk i T. B. Z., 2000 m atek .

» » » » 3000 pan ien .
. » ks. K urdziel T. J., 3700 m ężczyzn  i m łodzień .

Ż yglin p row ad ził 0 .  P otock i, 260 d ziew cząt.
P io tro w ice » ks. prob. dr. Muża, 800 m atek .
T ychy . . . . 100 m ło d z ień có w  S.M.P.
Szarlej V 0 .  K oppe, Oblat, 1056 n iew ia st.
M ureki n k s. H im m el T. B. Z., 350 pan ien .
K o ch łow iee 0 .  M rozik T. J., 400 m ężczyzn.
B rzeziny  Ś lą sk ie 100 m łodzieńców  S.M.P.
K ról.-H uta n ks. rek tor  K ról C. M. 306 dziew cząt (3 kursy).

5ł 'ł JJ 200 m łodzieńców  S.M.P.
C zerw ionka k s. H im m el T. B. Z., 200 pan ien .

Prócz tego  odbyw ały się rekolekcje półzam knięte w Szarleju 
dla S. M. P., Królewskiej Hucie dla S. M. P., Niedobczycach, My­
słow icach, Świętochłowicach i in.

Ten wynik, godny podziwu, należy zawdzięczyć w pierwszym  
rzędzie gorliw em u poparciu  ruchu religijnego przez J. E. Ks. Bisk. 
A dam skiego. Nie bez wpływu jest p raca  gorącego rzecznika reko­
lekcyjnego ks. J. Czerneckiego, sek re tarza  rekolekcyjnego diecezji 
katow ickiej. Dużo pracy w rozwój rekolekcyj w łożył ks. radca 
Otręba, proboszcz w Św iętochłowicach, organizator Domu reko lek ­
cyjnego w Kokoszycach. Przy sposobności ukończenia 50 lat w gru­
dniu, życzym y mu, aby Bóg nadal użyczał mu sił do tak  owocnej 
pracy. Mówiąc o ruchu  rekolekcyjnym  na Śląsku należy też 
wspom nieć o Domu rekol. XX. Jezuitów  w Dziedzicach, który 
oddawna pracuje nad rozwojem  ruchu rekolekcyjnego.

Nasza inteligencja na rekolekcjach zamkniętych w Dziedzicach.
»Ani oko nie widziało, ani ucho nie słyszało, co Bóg zgotował tym 

którzy go miłują« —  tak można powiedzieć o rekolekcjach zamkniętych na­
leżycie odpraw ionych, a to szczególnie dlatego, że na rekolekcjach, mimo 
największej liczby uczestników, każdy zostaje sam na sam z Bogiem praw ­
dziwie, rzeczywiście, choć jeszcze nie bez zasłony. Tego może nikt nie poj­
mie, kto nie przeszedł przez rekolekcje zamknięte, a jednak tak jest. Pod 
skrupulatnem  kierownictwem czcigodnego O. Józefa Boka T. J. w D z i e- 
d z i c a c h  rekolekcje zamknięte stały się ucztą duchow ą tak, że o dom u re­
kolekcyjnym w Dziedzicach wspom nienia wprawiają w zachwyt nie mniejszy 
od onego, gdy św. Franciszek, biedaczyna z Asyżu, żegnał górę Alwernię. 
O ! bo błogosławione jest to milczenie, błogosławiona ta samotność trzydnio­
wa, daleko od zgiełku świata, od hałaśliwych m ędrków niemądrych. Na re­
kolekcjach zamkniętych poznaliśm y wartość twierdzenia, że »orzeł szybuje 
sam w błękity, kruk przyziem nie zostaje w gromadzie, głupiec szuka towa­
rzystwa, m ędrzec sam otności«.

Dom rekolekcyjny w Dziedzicach istnieje 27 lat, ale nigdy nie było 
tak rojno od rekolektantów z pośród inteligencji męskiej, jak w dniach od
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29 października do 2 listopada br. Ku chwale Boga zjechało na rekolekcje 
zamknięte wyższych i średnich urzędników kolejowych, pocztowych, sądowych, 
podatkowych, samorządowych i prywatnych — 37, inżynierów, budowniczych 
i pedagogów — 18, z kupiectwa, przemysłu, ziemjaństwa, medycyny i prasy 
— 5. Na audjencje do Boga przybyło ze Śląska 34, z Krakowa 23, z W ar­
szawy, Lwowa i Bytomia po 1. W  tej niebywałej liczbie 60 inteligentów 
byli nietylko starsi, ale wielu młodych, byli ojcowie wraz z synami, tak, że

Panny ponad 30 lat na rekolekcjach zamkniętych w Trzebini.

poważna grom ada reprezentowała mężów od 24 do 75 lat, z tych 45 soda- 
lisów Marji. Natchniony kaznodzieja prowadził przybyłych na wzór mistrza 
rekolekcyj św. Ignacego Loyoli poprzez medytacje o Opatrzności Bożej, o b ra­
terstwie Chrystusa-Króla do pojęcia sponiewieranej miłości Boga, do pozna­
nia siebie i do ufności w Boga Eucharystycznego, co w zupełności osiąg­
nąwszy, rekolektanci uczynili Najśw. Eucharystję ośrodkiem swego życia i celem.

Rekolekcje zamknięte dla inteligencji męskiej stały się rzeczywistą i god­
ną audjencją u Boga, na której serce wysubtelniło się tak, iż nietylko odczuło 
prośbę Chrystusową »Pamiętajcie i trwajcie w Mojej miłości«, ale zrozumiało 
słodki rozkaz: »Idź naprzód i bądź w iernym «! W  nowo rozgorzałej miłości 
dla Chrystusa rozpaliła się miłość bliźniego, która pełna życzliwości każe 
wszystkim rodakom głosić: »Idź na rekolekcje zam knięte!« — Wierzajcie wy 
wszyscy, którzy jeszcze żyjecie w przyziem nej' pewności posiadania wszech­
wiedzy, że na rekolekcjach zamkniętych otworzą się wam jasne drogi do 
doskonałości, a to warte drobnego wydatku na opłatę pobytu, to warte wy­
siłku skupienia duszy w samotności i milczeniu, bo obok wspaniałego wy­
poczynku ciała na rekolekcjach zamkniętych hartują się dusze, a uczestnicy 
na wzór św. Ekspedyta »dziś« stają się rycerzami Chrystusa i Marji w zbroi
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stalowej, których oby liczba rosła i potężniała, bo takich potrzebuje Kościół 
święty, takich potrzebuje Polska nasza.

A więc, na rekolekcje zamknięte niechaj spieszy każdy, kto pragnie 
być prawdziwym  synem Ojczyzny! WŁ R.
W ilno.

W  Kalwarji pod W ilnem  powstaje nowy dom  rekolekcyjny, a pierwszy 
w archidiecezji wileńskiej.

Jego istnienie, to potizeba najistotniejsza człowieka tutejszego, szukają­
cego drogi do Boga. Zresztą nie tylko ze w zględów religijnych, lecz i kul­
turalnych, potrzebną jest tu na kresach twierdza katolicyzmu, któraby obroniła 
już nie kraj tylko, ale dusze przed najazdem  gorszym  niż tatarskim, przed 
burzą ze wschodu.

Jeszcze kilka lat temu nikt u nas o rekolekcjach zamkniętych nie mówił, 
tylko duchowieństwo odbywało je w lokalu Sem inarjum  D uchow nego. Inicja­
tywa do zorganizow ania rekolekcyj zamkniętych dla świeckich, dla młodzieży 
■akademickiej wyszła ze strony ks. prof. W alerjana Meysztowicza, który sam 
z wielkiem oddaniem  i gorliw ością kilka kursów  rekolekcyjnych dla akade­
mików i akadem iczek prowadził. Rekolekcje te odbywały się w klasztorze 
S. S. U rszulanek w Czarnym  Borze, gdzie rekolektanci znajdowali serdeczną 
gościnę, opiekę i atm osferę sprzyjającą skupieniu i modlitwie. O prócz reko­
lekcyj prowadził też ks. prof. Meysztowicz również w Czarnym  Borze dni 
skupienia akademiczek, które się odbywały zazwyczaj w niedzielę raz lub 
dwa razy na trym estr, na których obowiązywał regulam in rekolekcyjny — 
t. zn. milczenie i w ysłuchanie 3— 4 konferencyj.

Myśl ks. prof. Meysztowicza podjął po jego wyjeździe ks. prof. H enryk 
H lebowicz, który już prowadził kilka kursów  dla akademiczek i maturzystek.

Mimo gościny Sióstr U rszulanek wysunęła się potrzeba stworzenia 
specjalnego dom u, gdyż Siostry ograniczyły się ostatnio do przyjm owania 
młodzieży żeńskiej. Tak więc m łodzież męska i starsze społeczeństwo nie 
miało miejsca, w którem by mogło odbyć swoje ćwiczenia duchowne.

Wiochy. Z A G R A N IC Ą .
Rekolekcje dla adwokatów.
Z inicjatywy p. Bastiametto, adwokata z W enecji i z pomocą kilku 

m łodych adwokatów, którzy z zapałem iście apostolskim , niezrażeni trudnoś­
ciami, rozwinęli gorliwą propagandę, przyszły do skutku, w dniach 18-22 
kwietnia ub. r., w dom u rekolekcyjnym Św. Józefa w Bassano, rekolekcje 
zam knięte dla samych adwokatów. Przybyło 35 panów. Rekolekcje prowa 
dził O. F ilograssie T. J., profesor uniw ersytetu gregorjańskiego. Rekolektanci 
z ogrom nem  zainteresowaniem  słuchali nauk rekolekcyjnych zachowując su ­
rowe milczenie. W ielkie było ich zadowolenie po odpraw ieniu ćwiczeń d u ­
chownych. M iarą ich radości były gorące słowa, któremi O. Filograssi dzię­
kowali za spraw ioną im ucztę duchow ną. Dla samych rekolekcyj nie mieli 
w prost słów pochwały. O  szczerości ich uczuć świadczą listy, które wielu 
z nich po powrocie do zwykłych zajęć wysłało do dom u rekolekcyjnego.

Autor tego spraw ozdania dodaje od siebie trafną uwagę: »Ten kurs 
urządzony dla adwokatów, dowodzi jasno, jak chętnie, z jaką radością ci 
ludzie oddają się Bogu«. Ileż dobrego m ożna zdziałać także pom iędzy nimi!



W spom inając jak  najm ilej każdą chwilkę spędzoną w Waszym 
m ałym  kościółku, czy to w czasie nabożeństw  czy rozw ażań asce­
tycznych zasyłam  Przew ielebnem u Ojcu Superjo row iz dalekiej dusz­
pastersk ie j sam odzielnej placów ki we Francji serdeczne życzenia 
św iąteczne i noworoczne. Niechże ta  Dziecina Boża Now onaro­
dzona, k tórej chw ałę tak  po aposto lsku  głosicie ludziom dobrej 
woli na m isjach i rekolekcjach zam kniętych, pobłogosław i Wam 
w tej zbożnej p racy  i niech „D rogowskaz” w skazuje drogę w chwili 
obecnej, gdy tak  wielkie niebezpieczeństw o grozi Polsce i Kościo­
łow i katolickiem u z chwilą zam ierzonego w prow adzenia szatań­
skiego p ro jek tu  będącego paraw anem  praw nie ulegalizow anej roz­
pusty, a nie fałszyw ie i celowo t. zw. „praw a m ałżeńskiego".

Zdrowa część po katolicku m yślącej i żyjącej polskiej emi­
gracji we Francji z trw ogą czyta te sm utne z Ojczyzny nadcho­
dzące wieści, a na licznych w iecach przeciw  złu energiczny w y­
raża  pro test.

W ięc do obudzenia katolickich uśpionych sumień, do walki 
z zagrażającem  niebezpieczeństw em  ślę serdeczne „Szczęść Boże".

Oddany sługa w C hrystusie Ks. A . Saw icki
kapelan po lsk ie j em igracji we Francji.

...S erdeczne „Bóg zapłać" za udzielone dla serc naszych nauki. 
P ragnieniem  w szystkich parafjan  jest, by Drogi Ojciec jaknaj- 
częściej do nas przyjeżdżał i udzielał nam  nauk. Najsł. Serce J e ­
zusa daj zdrowie dla Drogiego O jca ... Paweł Schoebel. Poznań.

...N auki głoszone na rekolekcjach zam kniętych dały  mi poznać 
m oje b łędy i w zruszyły serce. Mam taki spokój sum ienia, jakiego 
dawniej nigdy nie posiadałam . Chociaż te  błogie chwile tak  szybko 
m inęły, to jednak  pozostaną mi na zawsze w pam ięci...

A. W. z  W ielkich Hajduk.

...P o  odbytych rekolekcjach  nasze serca przepełnione uw iel­
bieniem  i w dzięcznością dla Boskiego Serca i N iepokalanej Panienki. 
Pod wpływem  słów usłyszanych  na rekolekcjach, serca  nasze roz­
paliły  się  gorętszą m iłością Boga i bliźniego. Pragniem y resztę 
życia naszego poświęcić na chw ałę Bożą i na pożytek dusz 
ludzk ich ... Za 12 rekolektantek z  Częstochowy A. Kluczna.

...Z  głębi serc naszych w yryw ają się słowa pełne uczucia 
wdzięczności dla Serca Jezusow ego za w szystkie łask i otrzym ane 
na rekolekcjach św iętych i dla Ciebie, Ojcze duchowny, w skrzesi­
cielu dusz naszych. Zrozum iałyśm y wiele. Oby nam Bóg dozwolił, 
byśm y co roku  m ogły odpraw ić tak ie  rekolekcje  .

W dzięczne Rekolektantki.
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...K to  raz był na rekolekcjach  ścisłych nigdy już o nich nie 
zapomni, bo głęboko się w ryją w serce. Po pow rocie do domów 
swoich staram y się zachęcić znajom ych, by pojechali do Trzebini 
i zakosztow ali tej w ielkiej uczty duchow nej...

W  im ieniu w szystk ich  Zagłębianek: E. Gruszecka.

...C hw ile spędzone w domu rekolekcyjnym , zdała od tro sk  ży­
ciowych, zaliczam y do najszczęśliw szych w naśzem  życiu. W roz­
m yślaniu nad zreform ow aniem  życia naszego odzyskaliśm y skarb  
najcenniejszy, jakim  jest spokój duszy i serca. Postanaw iam y 
w ytrw ać w dobrem  aż do końca i zachęcać drugich do odbycia 
ćw iczeń reko lekcy jnych ...

W dzięczni rekolektanci — kolejarze z  Ciężkowic.

. . .J a k ż e  ja  się czuję szczęśliwym, że mi Pan Bóg poz­
wolił uleczyć moją chorą i sko ła taną  duszę! Ale nie ty lko ja, bo 
na w szystkich tw arzach było widać spokój sum ienia i zadowolenie. 
N iektórzy oświadczyli, że nas ze stacji Chebzie na przyszły  kurs 
n ie 13 ale 30 przyjedzie. Panie Boże, racz pobłogosław ić te  za­
m iary tak  dobre, aby były  w czyn wprowadzone. Dodać jeszcze 
muszę, że na pierw szym  kursie  było nas tylko 2 kolejarzy, teraz 
je s t 20, czyli 10 razy więcej, daj Boże, aby na przyszły kurs zgło­
siło się 200 reko lek tan tów  kolejarzy. Rozumiem teraz lepiej co 
znaczą słow a Sienkiew icza: „Oświata bez relig ji wychoduje tylko 
złodziei i b a n d y tó w " ... Rekolektant z  Orzegowa.

Odpowiedzi Redakcji
Ks. Dr. Michatzowi i tym  kapłanom , których zaciekawiało, dlaczego na kursie 

M isji W ew nętrznej nie było spraw ozdania  z dom u rekol. w Trzebini, wyjaśniam y, 
że w praw dzie J. E. Ks. B iskup Adam ski uważa nasz dom  rekolek. za dom  dla Śląska, 
bo  najwięcej m a rekolektantów  z diecezji śląskiej (około 800 rocznie) lecz zebranie to 
było wyłącznie diecezjalne. G dyby  mię więc wezwano d la  dokładności spraw ozdania, 
to  przybyłbym  najchętniej.

Czytelniczki, Poznań-Jeżyce. Z radością wyczytałem  w liście, że parafjanie m ile 
w spom inają  sobie misje, chociaż m inął już  rok  od ich zakończenia. Słuchając zaś 
przez rad jo  m oich kazań głoszonych w Katedrze, przypom inają  sobie kazania misyjne 
g łoszone na  Jeżycach. Co do  kazania, to najchętniej usłużę, jeżeli ks. Proboszcz będzie 
sob ie  tego życzył i o ile to będzie dla m nie możliwe.

P. Fickówna. W adowice. N ie podoba  się Pani nasze pism o dlatego, że sakra­
m en t m ałżeństwa nazywa św iętym ? W iem y o tem , że są ludzie, którym  się nie 
podoba nazyw anie św iętym i wszystkich 7 sakram entów . Są rów nież ludzie, którym  się 
n ie podobają  przykazania: nie kradnij, nie zabijaj, nie cudzołóż i inne, ale to nie 
znaczy, że te przykazania są złe. Tosarno odnosi się do małżeństwa.

N a początku listu wyraża Pani hołd Chrystusow i, a kilka wierszy niżej gani 
Pani to, co On postanow ił; nie m ożna się więc zorjentow ać czy Pani wierzy C hrys­
tusow i, czy też nie. Co do  nędzy, to jest ona wynikiem  zaparcia się zasad Chrystusa, 
bo  na świecie wszystkiego jest w bród. Kto pójdzie do pieklą, to nie wiem y, bo oczy 
ludzkie za m ało w tej spraw ie widzą, wiemy jednak, że Bóg jest i spraw iedliw y i m i­
łosierny. Pism o św. poucza nas też, że bogactw o jest przeszkodą do nieba. Sądzimy, 
że zaszło tu  nieporozum ienie, a Pani nie m iała na myśli tego, co napisała.



Z Domu rekolekcyjnego św. Józefa w Trzebini.
Z dalszych kursów rekolekcyjnych.

Dla rolników b y ł k u rs  od  27 lis to p a d a  do 1 g ru d n ia  1932 r. P rz y ­
by ło  10 m ężczy zn  z d iecezy j: k ra k o w sk ie j i k a to w ic k ie j.

Dla panien (młodszych) b y ły  re k o le k c je  4 — 8 g ru d n ia  1932 r. 
U cz es tn icz k i p rz y b y ły  z d iecezy j: k ra k o w sk ie j, k a to w ic k ie j i k ie le c ­
k ie j. Osób by ło  23.

Dla matek o d b y ł się  k u rs  rek o l. 14— 18 g ru d n ia  1932 r. W szy stk ich  
re k o le k ta n te k  by ło  17, z a rc h id ie c e z ji k ra k o w sk ie j i k a to w ick ie j.

Młodzież męska z S. M. P. z e b ra ła  s ię  n a  sw o je  re k o le k c je  w  d n ia ch  
1 9 —23 g ru d n ia  1932 r. D ru h ó w  by ło  48  z a rc h id ie c e z ji k ra k o w sk ie j. 
O d p ra w ia li ćw ic ze n ia  d u ch o w n e  z w ie lk ą  p o w a g ą  i p rz e ję c ie m  się . R e ­
k o le k c jo n is ta  b y ł z a c h w y c o n y  ich  p o sta w ą . R e k o le k c je  z a k o ń c z y ł u ro - 
czy stem  „Te D e u m “ Ks. S e k re ta rz  P a n k ie w ic z  o raz  o d cz y ta ł lis t od 
J. E. Ks. M e tro p o lity  S a p ie h y  z a rc y p a s te rs k ie m  b ło g o sław ie ń stw em .

3 Kurs instrukcyjny dla księży rekolekcjonistów.

W  d n ia ch  19 do 20 kwietnia b r. o d b ęd z ie  się  w  T rz eb in i, w  D om u 
re k o le k c y jn y m  ju ż  3-ci K urs in s tru k c y jn y  d la re k o le k c jo n is tó w . Będą 
wygłoszone następujące referaty:

1. R e k o le k c je  a cz asy  d z is ie jsze . 2. R e k o le k c je  z a m k n ię te  d a ją  
ży c ie  w e w n ę trz n e  3. M etoda  św . Ig n aceg o . 4. R e k o le k c je  z a m k n ię te  
m o to re m  A kcji K a to lick ie j. 5. Z w iąz ek  R e k o le k c jo n is tó w . 6. N a jle ­
p szy  ś ro d e k  p a s te rz o w a n ia . 7. J a k  o rg an iz o w ać  n a  p ro w in c ji k u r s y  
re k o le k c y jn e  d la  ró ż n y c h  s ta n ó w ?  8. S to w a rz y sz e n ia  n a  re k o le k c ja c h  
z a m k n ię ty c h . 9. P ra k ty c z n e  w s k a z a n ia  in s tru k c y jn e .

Reszta program u będzie podana później. Prosim y o wczesne i liczne 
zgłoszenia p o d  ad re sem : 0 0 .  S a lw a to rja n ie  —  T rz e b in ia  2.

Związek Rekolekcjonistów.

D la zo rg a n iz o w a n ia  ru c h u  re k o le k c y jn e g o  w  k a ż d e j d iecez ji, p o ­
trz e b n y  je s t sp e c ja ln y  se k re ta rz , t. j. k a p ła n  w y z n a c z o n y  p rz e z  Ks. 
B isk u p a , k tó ry b y  s ię  za jm o w a ł li ty lk o  o rg an iz o w an ie m  k u rsó w  re k o ­
le k c y jn y c h  po  p a ra fja c h  i b y ł w  śc is ły m  k o n ta k c ie  z is tn ie ją c e m i d o ­
m am i re k o le k c y jn e m i, k tó ry b y  te ż  w y d a w a ł „ z n a c z k i o sz c z ę d n o śc io w e ”, 
p rz e p ro w a d z a ł s ta ty s ty k ę  ru c h u  re k o le k c y jn e g o  w  d ie ce z ji i t. p .

Z aś d la  u d z ie la n ia  re k o le k c y j, p o trz e b n y  je s t  „Z w ią ze k  R e k o le k ­
c jo n is tó w " czy li k a p ła n ó w , k ie ro w n ik ó w  re k o le k c y j.

K ap ła n i w  d ie ce z ji k ie le c k ie j, u rz ą d z ili  ju ż  3 s ty c z n ia  br. z jaz d  
k a p ła n ó w  re k o le k c jo n is tó w  i za ło ż y li sw ój d ie c e z ja ln y  „Z w ią ze k  R e k o ­
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le k c jo n is tó w ” , n a  k tó reg o  cze le  sto i s e k re ta rz  re k o le k c y jn y , Ks. P ra ł.  
S o b czy ń sk i. M iałem  też  szczęśc ie  p rze m aw ia ć  n a  o tw a rc iu  tego  z jazdu .

T a k ż e  i in n e  d ie ce z je  k o m b in u ją  ju ż  p o d o b n e  zw iązk i.
Ale sądzę, że dobrze będzie, jeżeli u nas w Trzebini, sk ą d  w y ch o d z i 

dość z n a c z n a  p ro p a g a n d a  re k o le k c y jn a  n a  c a łą  P o lsk ę , będzie się sku­
piało około ruchu rekolekcyjnego kilkunastu kapłanów, którzy będą radzili 
nad zorganizowaniem i propagowaniem ruchu rekolekcyjnego u nas, w całem 
państwie.

B y łab y  to  p ew n e g o  ro d z a ju  »centrala« ruchu rekolekcyjnego, ale  
n ie  w  tem  z n a c z e n iu , b y  p o szczeg ó ln y m  d ie ce z ja ln y m  zw iązk o m  re k o ­
le k c jo n is tó w  n a rz u c a ć  sw oje  p ro g ra m y  i p la n y , lecz  li ty lk o  d la  m o ra l­
n eg o  w p ły w u  n a  sz y b sze  tem po  n asze g o  ru c h u  rek o le k cy jn e g o .

Do te g o , że  ta k  się  w y ra ż ę , c e n tra ln e g o  zw ią zk u  re k o le k c jo n i­
s tów , w a rto  zap ro sić  n a jd z ie ln ie jsz y c h  k a p ła n ó w  —  rek o le k c jo n is tó w  
i s e k re ta rz y , w z g lę d n ie  p rz e w o d n ic z ą c y c h  zw ią zk ó w  d ie ce z ja ln y ch .

Ju ż  k ilk u  z n a k o m ity c h  k a p ła n ó w  zg łosiło  się  do n a s  w  ty m  celu . 
N az w isk a  ich  p o d am y  n ieco  p ó źn ie j.

Zapraszamy do współpracy, b y  sp ra w a  ta k  w a ż n a , ja k  z a m k n ię te  
re k o le k c je , p o s tą p iła  u  n a s  szy b c ie j n ap rzó d !

Komitet rekolekcyjny
o d b y ł sw o je  o s ta tn ie  z e b ra n ie  w  n a sz y m  D om u re k o le k c y jn y m  

26 g ru d n ia  1932 r. Po n a b o ż e ń s tw ie  i p rze m ó w ien iu  p rzew o d n icząceg o , 
k tó ry  a p e lo w a ł do p ra c y  z za p a łe m  i p o św ię ce n iem , om aw ian o  o b sz e r­
n ie  sp ra w ę  „ Z w ią zk u  R e k o le k c y jn e g o " , p ro p a g o w a n ia  o d z n a k  re k o le k ­
cy jn y ch , n o w ej n a z w y  m ie s ię c z n ik a  re k o le k c y jn e g o , zn a cz k ó w  o sz cz ęd ­
n o śc io w y ch  i t. p .

N a s tę p n ie  k a ż d y  z cz ło n k ó w  k o m ite tu  z d a w a ł sp ra w ę  ze sw ej 
d o ty c h cz aso w e j d z ia ła ln o śc i, co b a rd z o  ożyw iło  z e b ran ie .

P o s tan o w io n o  p rz e sy ła ć  —  ja k  d aw n ie j —  w szy s tk im  K urjom  
B iskup im  sp ra w o z d a n ie  z p o s ie d z e n ia  K o m ite tu . Z arazem  o d tą d  p . se ­
k re ta rz  H a ła  b ęd z ie  w y sy ła ł p rz e d  k a ż d e m  n o w em  z e b ra n ie m  cz łonkom  
K o m ite tu  p rz y p o m n ie n ie  o ze b ra n iu .

Następne posiedzenie o d b ęd z ie  się  w  T rz e b in i 12 lutego br. o godz. 
15-tej.
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NO W O ŚĆ ! NOW OŚĆ!
W najb liższych  dn iach  u k aże  s ię  na p ó łk a ch  k sięg a rsk ich  

n o w o ść  najbardziej a k tu a ln a  ze  w zg lęd u  n a  J u b ileu sz  1900 śm ierci 
Pana J ezu sa  — m ia n o w ic ie  książka o Męce Pańskiej p. t. „Golgota a ży­
cie dzisiejsze”. K siążk ę tę  n a p isa ł Ks. J ó zef C zernecki, R edaktor  
G łosu M isji W ew nętrznej i D iec. S ekretarz R ek o lek cyjn y  z K atow ic.

D o k ład n ą  recen zję  podam y w  num erze następ n ym .
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Nasze uroczystości.
D nia 4 g ru d n ia  o d b y ł się  kurs Akcji Katolickiej dla duchowieństwa

d e k a n a tu  n o w o g ó rsk ieg o  w  n a sz y m  k o śc ió łk u  i w  D om u re k o le k c y jn y m . 
K urs te n  za sz czy c ił sw ą o b ec n o śc ią  J. E. K siąże M etro p o lita  S ap ie h a .

D n ia  18 g ru d n ia  u rz ą d z ił  P rz ew . Ks. D z ie k an  M roczek  u n a s  
kurs Akcji Katolickiej dla dekanatu nowogórskiego. P rz y b y li d e leg a c i rad  
p a ra fja ln y c h  ze w sz y s tk ic h  p a ra fji  i w y s łu c h a li z za c ie k a w ie n ie m  re fe ­
ra tó w  o p ra c y  sp o łe cz n e j w  p ara fji. Po re fe ra ta c h  w y w ią z a ła  się  żyw a 
d y sk u sja .

D rogą i m iłą  b y ła  u  n a s  chwila łamania się opłatkiem, „ w ig ilję ” . 
Je sz c z e  w o s ta tn ie j chw ili p rz y b y li ci z n a sz y c h , k tó rz y  m ie li p o zo s tać  
p o z a  dom em  z a k o n n y m . — W  w ig ilję  wysłuchaliśmy też przemówienia 
Ojca św. z R zym u  p rz e z  rad jo  i o trzy m aliśm y  Jeg o  b ło g o sław ie ń stw o .

Opłatek w obu Sodałicjacb, p a ń  i p a n ie n ,  zb liży ł je szcze  w ięcej 
do J e z u sa  i N ajśw . M a tk i te  so d a lisk i, k tó re  n a p ra w d ę  d ą ż ą  do w ła ­
snego  u św ię c e n ia  i do a p o s to ło w a n ia  w śró d  b ie d n y c h  dziś dusz  lu d z k ich .

Dziękujemy za o fia ry  d la  b ie d n y c h  p rz y  n asze j fu rc ie , k tó re  o tr z y ­
m aliśm y  w  fo rm ie  ch le b a  i c iasta .

Prosimy o modlitwy n a  in te n c ję  zgody  i je d n o m y śln o śc i m ię d zy  
w ład z am i n asze g o  N aro d u , z a raze m  o n a w ró c e n ie  Rosji, z a  p o g a n  i h e ­
re ty k ó w .

T ak ż e  się  m ód lm y  n a  iu te n c ję  ru c h u  re k o le k c y jn e g o  w  P o lsce  
i n a  ca łym  ś w iecie.

U nas w  n a sz y m  k o śc ió łk u  o d p ra w ia  się  co ro k u  13 M szy św . za 
n a sz y c h  W sp ó łp raco w n ik ó w .

Prosimy o n a z w isk a  z m arły ch  re k o le k ta n tó w  i r e k o le k ta n te k l

Codzienna Modlitwa Apostolstwa na miesiąc luty 1933 r.
B osk ie  S erce  P a n a  Je z u sa , o fia ru ję  Ci p rz e z  S erce  N iep o k a la n e  

N ajśw . M arji P a n n y , w sz y s tk ie  m o d litw y , s p ra w y  i k rz y ż e  d n ia  d z is ie j­
szego , jak o  w y n a g ro d z e n ie  za  w sz e lk ie  w y k ro c z e n ia  n asze . Ł ączę  je 
z te m i w sz y s tk ie m i in te n c ja m i, w  ja k ic h  T y  S am  za n a s  n a  o łta rz a c h  
n a sz y c h  się o fia ru je sz . M ianow icie  o fia ru ję  Ci je  za  K ośció ł św ię ty , za 
O jca św. P iu sa  XI., prosząc o łaski dla panujących nad narodami i n a  in ­
te n c je , n a  d z ie ń  d z is ie jsz y  w y zn a c z o n e . A m en.

P ra g n ę  te ż  p o z y sk a ć  w sz y s tk ie  o d p u s ty , ja k ic h  dziś d o s tą p ić  
m ogę i o fia ru ję  je  za d u sz e  w  czy ścu  c ie rp iące .
(Na m iesiąc  m a rz ec  p rośba: ab y  w y g a s ł d u ch  k o m u n iz m u  i k ap ita liz m u ).
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Pisma nadesłane
Wydawnictwo 0 0 .  Pallotynów — Wadowice —  Kopiec.

„Konnersreuth" — myśli i fakta — napisał ks. H . Fahsel — tłom aczył Ks. A. 
Majewski P. S. M.

Któż nie słyszał o stygm atyczce z K onnersreuth . Cały św iat interesuje się dziś, 
jak sensacją jakąś, tą  niezwyitłą postacią. N apraw dę, że w arto tę książkę nabyć i pilnie 
się w niej rozczytywać.

„Gawędy Misjonarza" — z dzieł ks. A lbana Stolza — opracow ane i do polskich 
w arunków  życia zastosow ane przez Księży Pallotynów .

Praw dziw e to  „G aw ędy" w tej książce i nauki bardzo pożyteczne, a zawsze na 
czasie. Mieszczą też w sobie liczne ilustracje, co uprzyjem nia czytanie.

„Róże św. Teresy od Dzieciątka Jezus" — to 365 sentencyj tej wielkiej Świętej. 
Czyta się je z praw dziw ą rozkoszą i korzyścią. Zebrał ks. A lojzy Majewski P. S. M.

„Cztery lata wśród murzynów" — napisał ks. Alojzy Majewski P. S. M.
Książka ta, to dalszy ciąg  „Podróży misyjnej do Afryki". Znów  zapala swemi 

opow iadaniam i o przygodach m isjonarza w śród czarnych, do m odlitw  i pracy nad 
tem i duszam i, które tak bardzo po trzebują  św iatła Bożego i pom ocy m isjonarza ka­
tolickiego. Każda katolicka rodzina pow inna tę śliczną książkę nabyć!

Katolik wobec sprawy alkoholizmu
O to  najnow sze dziełko, w ydane w przededniu  T ygodnia  P ropagandy  Trzeźwości 

(1— 8. II.) staraniem  Składnicy A bstynenckiej w Poznan iu  (Al. M arcinkowskiego 26). 
A utor, prof. A. Seelieb z Zakopanego podał w przejrzysty sposób to wszystko, co jest 
naukow o pewne, oraz co przem aw ia za dobrow olną  abstynencją katolików. Dziełko — 
posiada w artość trw aią i zasadniczą i wypełnia w literaturze przeciw alkoholowej 
lukę, którą już daw no odczuw ano. N iew ątpliw ie sprawi ona, iż w śród katolików idea 
dobrow olnej abstynencji zapuści głębokie korzenie zwłaszcza, obecnie jako akt pokuły 
w ynagradzającej i czynnej miłości bliźniego, zaś m łodzież nasza skorzysta ze sposob­
ności, by wyrzekając się trunków  hartow ać swą wolę i ćwiczyć się w odw ażnem  wy­
znaw aniu pięknych idei. C ena 30 gr.

Z literatury rekolekcyjnej
„Priester-Exercitien“ — Ein B uchlein fur alle, die sie m achen oder geben — 

von R uppert Wieki S. J. — Marianischer Verlag, Innsbruck.
Doskonały to  podręcznik dla odpraw iających i dających rekolekcje kapłańskie. 

O dznacza się oryginalnem i tem atam i, jak n. p.: „O m nia  un i", „Laudate", „M editatio 
de m ed itando", „C hristus Rex“, Eine grandiose A ntithese", Priestergedanken", „D as 
H ohelied der L iebe" i w iele innych.

Nekrolog
Polecam y m odlitw om  drogich Czytelników  duszę ś. p. M ichaliny Niem iłowi- 

czowej z P ru s koło Lwowa.
Prosim y też o w estchnienia pobożne na intencję zm arłych rekolektantów  i re- 

kolektantek, abonentów  i abonentek.
Niech odpoczywają w pokoju.
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Z Polski i ze świata.
Ojciec św. P ius XI w przem ów ieniu swojem w dzień wigilji Bożego 

Narodzenia, zapowiedział »Rok Święty«. który trwać będzie od 2-go 
kwietnia 1933 r. do 2-go kwietnia 1934 r. Rok ten »święty« obchodzić będzie 
Kościół św. katolicki ku uczczeniu 1900-letniej rocznicy śmierci i zm artwych­
wstania P. Jezusa, ustanowienia władzy kapłańskiej, ustanowienia Najśw. Sa­
kram entu. Ta wielka rocznica ma być jedną z przyczyn ustanowienia »Roku 
Swiętego«. D rugim  momentem skłaniającym G łow ę Kościoła św. do tak waż­
nego zarządzenia, jest ogólna nędza całego społeczeństwa i pojedyńczych jed­
nostek, która wymaga wzajem nego wsparcia się w modlitwie, pokucie i dziełach 
m iłosierdzia chrześcijańskiego, gdyż od lat całych toczące się obrady na tle 
społecznem i gospodarczem  najwybitniejszych kierowników polityki światowej, 
dotychczas nie dały żadnego dodatniego rezultatu.

Oczekiwane z dużetn zainteresowaniem przez katolickie społeczeństwo, 
nom inacje nowych kardynałów, także tym razem w okresie świąt Bożego Na­
rodzenia, nie nastąpiły. W edług przypuszczeń, wiele państw złożyło w tej 
mierze w Stolicy Apostolskiej swoje życzenia w sprawie nom inacji kardyna­
łów  —  w następstwie czego żadne nom inacje nie nastąpiły.

A rcybiskup Dubowski, były biskup łucko-żytomierski, cieszy się w Rzy­
mie wielkiem poważaniem, zarówno w sferach kościelnych jak świeckich. 
Także włoski rząd faszystów otacza go wielkim szacunkiem, czego dowodzi 
m ianowanie ks. Arcybiskupa honorowym  szefem jednego z pułków piechoty 
włoskiej. Ks. A rcybiskup ma prawo występować publicznie w m undurze
pułkownika wojsk włoskich.

Sprawa obsadzenia stolicy biskupiej w Tarnow ie przeciąga się czas 
długi. P rasa wymienia wiele nazwisk kapłanów, którzy są brani w rachubę 
przy obsadzaniu stolicy biskupiej w Tarnowie. W śród tych nazwisk podają 
b iskupa-sufragana tarnow. Komara, biskupa-sufragana lwowskiego, Lisowskiego, 
ks. prałata Niem czyńskiego z Krakowa, ks. kan. Skarbka z Oświęcimia i t. d.

W  okresie Bożego N arodzenia przybyła do  Polski cala g rupa redak­
torów  i dziennikarzy jugosłowiańskich, którzy pragną nawiązać żywszą w spół­
pracę z dziennikarzam i polskimi. Kraków, a szczególnie Zakopane i Tatry, 
wywarły na gościach bardzo korzystne wrażenie.

Na placówkach dyplom atycznych polskich za granicą zaszły liczne i do ­
niosłe zmiany. Między innem i poseł polski w Moskwie p. Patek, zostaje am ­
basadorem  w W aszyngtonie, w St. Zjedn. Amer. Północnej. Poseł Łukasie- 
wicz z W iednia obejm uje jego miejsce w Moskwie. Przy rządzie włoskim 
stanowisko am basadora zająć ma były m inister skarbu Matuszewski i t. d.

Ks. T. M.
Złote myśli

D laczego nie m iałbym  więcej cenić uczciw ą nędzę od uczciwego bogactw a?
H . Sienkiewicz.

Trzeźwość jest elem entarnym  postu latem  zdrow ia i tężyzny N arodu, a zarazem 
im peratyw em  etyki katolickiej. f  A u gu st K a rd yn a ł H lond.

Za zezwoleniem  władzy duchow nej.
D rukarnia „ P o w śc ią g liw o ść  i Pracą" K raków , ul. K azim ierza W ielk iego  95.


